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Ziemia łódzka rozbrzmiewa tl!.ziś okrzykie·m; 

JE p T CZY PO ITEJ 

JEDNO DZiś IMIĘ NA USTACH WSZY- PRZEJEDZIE DOSTOJNY GOść ZE SWYM DLA WIOSKI KA:tDE.J -- HONORU i RA-

STKICH OBYWATELI ZIEMI LóDZKIEJ: UROCZYSTYM ORSZAKIEM. DOśCI STARCZA. 

Prezydent Rzeczvpospolitej 
IGNACY A10SCICKI 

JEDNYM OKRZYKIEM PO TYSIĄC RAZY 

NA SZLAKU TYM ŁóDż NIE l.EżY NIE

STETY ... 

STOLICY WOJEWóDZTWA NIB DANE 
JEST, TYM RAZEM:, GOśC!ć PIER.\l'łSZEm 

ROZBRZMIEWA: GO OBYWATELA R'.ZECZ1i„OS!'OUTEJ, 

WITAJŻE NAN!, \~lfi'AJ MIŁY HOSPO
DYNIBI 

\';'i..ODARZD ZIE!'.U PO:'.„EKIEJ - NAJ. 
WYŻSZY DOSTOJN!KU - PIERWSZY -
MIĘDZY Ró~":'/I~YMI - OBYW AtEK.U. 

WSZYSTKIE FOLSXIE SERCA ZIEMI 
N IE c H ż y JE I \ ALE PODEJil/!~JE GO ZIEHIA ŁóDZ-

Dł.UGIM, KILKUSETKILOMETPOWYJH I KA. ZASZCZYT TO TAK WIELKI, ŻE OB- REM, ABYś \.' NICH CZYTAŁ N!EKtA-

5ZLAKIEM ŚCIELE SIĘ PRZEZ WOJE- DZIELIMY ~IĘ NIM WSZYSCY. I MAN.i\ MIŁOść i BEZGRANICZNĄ CZEść. 
~DZTWO NASZE DROGA, KTóRĄ DLA ŁODZI, DLA KAŻDEGO MIASTA, IżEś JEST - SYMBOL MAJESTATU 

LóDZKIEJ STAJ;\ PH.ZED TOBĄ OT~:VO-

Przez d ~a woJ wództwa 
Podróż Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 

przez szmat województwa warszawskiego i 
kieleckiego wywołała żywiołowe manifesta
cje ludności. 

P. Prezydent jedzie automobilem w oto
czznin ~wity i przedstawi.cieli rządu. 

P. Prezydentowi towarzyszą pp. minister 
rolnictwa Niezabytowski, minister refctm rol
nych Staniewicz, wojewoda warszaws'.d St. 
Twardo, dyr. depart. min. roln. Czekanowski, 
zast. komendanta kwatery woisk. Prezydenta 
płk. Fycla, starosta Ga;ewski oraz przedsta
wiciele centralnego związl:u kółek rolni· 
czych z dyr. Czermińskim na czc!e. 

Po przybyc'u do Wilczo;_;u; y •. ,iowitaniu, 
do~·onał oględzin okazÓ'w rrsm"'";;o bydla, i.vy 
hodowanego przez miejsco'A·ych cz!on1lóW Kó 
łek. 

Po::1adio przed.stawiono uclos1 .onałone na
rz~d?'.ia rolnicze, używane przez r~'oliczną lu
dność. P. Prezydent interewwał ~;'ę szczegó
ł ov. o pm ami 11.Iiej scowego kóh a rolniczego. 

Stamtącl przez Bielsk i Bodzewo udał się 
Pan Prezydent do Olszewa, gdzie z\1,iedził 

maślarnię kółlra rolniczego, roczem wziął u
dział w śniadaniu, urządzonem na je~o cze§ć 
przez o!r.ręgowy związek kółe!:<: rolniczych. 

Wzniesione przez senatora No<:znickiego 
okrzyki: ,.Niech żyje Pan Prezydent Rzeczy
pospolitej Ignacy Mościcki", „Niech żyje Bu
downiczy państwa polskiego Ma1szałd1: Pił
sudski" i „Niech żyje minister rolnictwa i~ie
zabytowski" zebrruna ludność entuzjastycznie 
podjęła. 

., Prezydent Rzeczypospolitej Prof Ignacy Mościcki 

Jl 
1IC 

WOLNEJ N!EPODtEGŁEJ OJCZYZNY. 
IżEś JES.T - PROFESOR IGNACY MO-

śCICKI - SŁAWA NAUKI śWIATOWEJ, 
DUMA NASZA, DZIELNY, NIESTRUDZONY 

i MĄDRY GOS?ODARZ ZIEMI POLSKIEJ, 

GDY DZiś DANEM JEST STANOWI 

\~TŁOśCIAI\ISKIEMU OKRZYKI WZNOSIĆ 

NA TWOJ.ftt, CZEść - HASŁO LóDZKIE, 

DHENF.EM STANU śREDr'IEGO PRAGNIE, 

ARY DOLEC!AŁ CIĘ NASZ OKRZYK: 

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ PRO 
FESOR IGNi~ ... CY M.OśCICKI NIECH żY JE! 

Po śnia;daniu P. Prezydent, ieg.nany owa
cyj nie, wyjechał przez Goszczyn do Biało

brzeg, leżących na granicy województwa war
szawskiego i kieleckiego, gdzie był żegnany 
przez p. wajewod"? warszawskiego Twa:;:-do, a 
witany pt"Zez p. wojewodę kieleckiego Kor
saka. 

Przejaz~ pr:::e.z ·wo;. Kic cckie był alszym 
ciąg:.cm fryumfafoej pod.róży wśród żywioło
wych man~festac1i całej hu:Iności, 

Wyjazd \f1it.iH1z zi .„mi 
~ó~:zkiel 

Dz!si.ejf-:ii!j no-.:y vryjcchaH do i:owia!u 
Piot„k~ws7.:fogo~:;a przywitanie przejeżdżają-

Pobyt Pann Prczy ·e~1ia na terenie „,Toje
wództwa Łódz1:Eei;o trwać t ędzie cri.ły dz:'.eii 
6 b. m., a to w .l'i1i!ejov1ie1 Broddu, Goi-czy
nie, .iVlarzeninie ; Sę Jz!•:ofowicach, gdzie Pan 
Prezydent Rzec:<:ypospolitcj zanocuje w gma-
chu wzorowej szkoły ro!niczej. • 

W czv.-arte!t dnia 7 b. m. Pan Prezycle11t 
I\z.zczypcspo1Hej wyjeżdża Vf gotlziuach r:.m
nych z Sęclz:"'jO\VIC przez Łask, Lutomiersk, 
Aleksandrów, Zgkrz! Gimmo do Łowicza, 
gdzie będzie gościem tamt. kapituły i lokal
nych organizacyj społecznych, 

Hasło ł..ócizkie de!egowafo specjalnego 
wysłannika, który zda sprawozdanie Czyld· 
nikom z całego przebiegu podróży p. Prezy
denta przez Zic!llię Lódzką. 

• 
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POLSKA 
na miądzynal'odowej konferencji 

lotniczej 

„Hasło Łódzkie" z dnia 6 czerwca 1928 rcOOi. 
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Korespondent Hasła Łódzkiego donosl z 
·~arszawy: 

Wczoraj wyjechał do Genewy pod.sekre
tarz stanu w Min. Komunikacji p. Czapski. 
celem wzięcia udziału w plenarnem posiedze
niu międzynarodowej komisji cłlia spraw że
glugi powietrznej. 

rzucił te 
Smialo, prosto 

słowa partyjnikom 
w twarz 
minist r Skł kowsk 

Kolejny mówca, poseł Seidler (BB), pod
nosi czynność prawodawczą ministerstwa. 

Materjał dla obrad został opracowany 
przez specjalną podkomisję, w której pracach 
brali udział delegaci Polski z ramienia Min. 
Komunikacji i M. S. Wojsk. 

Zmiany w Gł. Komendzie 
policji 

Posiedzenie Sejmu poświęcone było wczo
raj rozJ>i:.awom nad budżetem Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych. W dys~usji pierwszy 
za.hrał głos posel Bagiński (~yzw.), zaznacza 
jąc m. in., że po przeprocie majowym spodzie 
wano się zasadniczej zmiany na lepsze w ·sto
sunku administracji do ludności. Pewna zmia 
na zaznaczyła się istotnie do czego przyczy
ml się znacznie pan minister Składkowski. 
W okresie wybOO"ów, według przekonania 
mów<:y, nastąpić jednak miała fala odwrotna. 

Co do zmian personalnych, zaznacza mów 
ca, to zmiany na stanowiskach podrzędnych 
są wywołane tylko względami rzeczowej kwa 
Iifikacji. . Obsadzanie zaś naczelnych stano- 1' 

wisk według klucza partyjnego na.lefy teraz 
jedynie do smutnej przeszłości. 

czych, które pozwolił sdbie ochrzcić niedOJ)U4 

szczalnemi słowami „nikczemności wybor
cze". Otrzymał za to monit wicemarszałka 
Woźn1ckiego. 

Następnie pos. Wierczak (Klub Nar.) zgła 
sza dalsze W)lioski o skreślenie z budżetu oko 
ło 5 miljonów zł. 

W końcu zabrał głos pos. Sobolewski (BB) 
Mówca ,polemizuje z pos. Pragierem, który 
powiedział, że walka z partyjniCJtwem zamie
niła się na walkę z wolną myślą polityczną, 
i podnosi, że nie wolno posądzać Murszalka 
Pilsudshiego o to, że środkami policyjnemi to 
czy walkę z wolną myślą. Poruszają~ dalej 
sprawę rzekomego wpływu Bezpartyjnego 
Bloku na zmiany personalne w administracji 

Korespondent „Hasła Łódzkiego" donooi 
~ Warszawy: 

Dowiadujemy się, że w najbliższym czasie 
w głównej komendzie policji spodziewane są 
przesunięcia personalne. 

Między innymi ma ustąpić dotychczaso
wy szef sekretarjatu płk. Nagler, a jego miej
sce zajmie por. Kusiński, pełniący dotąd funk 
cję oficera do specjalnych poruczeń. 

„Żuber" na ~~ yczerpaniu 
Korespondent „Hasła Łódzkiego" donosi 

i Wa;szawy: 
Według otrzymanych tu wiadomości zani

ka zupełnie największe źródło w Krynicy t. 
zw. „Żuber". 

Ta niepokojąca wiadomość wywołała du
ze wrażenie. 

Katastrofa samolotu 
Warszawa - Praga 

PRAGA, 5.6. Samolot linii pocztowej War 
szawa-P.,raga uległ dziś o godz. 10.30 przed 
południem katastrofie. Koło Traienau na wy
sokości kilkudziesięciu metrów działalność 
motoru ustała i samolot runął, rozbijając się 
doszczętnie. Pilot odniósł ciężkie rany, a prze 
wieziony do szpitala w ciężkim stanie, zmarł. 

Co do sprawy oszczędności, mówca doma 
ga się redukcji etatów urzędniczych i zgłasza 
wniosek o redukcję budżetu o 30 proc. 

Kończąc przemówienie swoje, mówca oz
najmia, że klub jego głosować będzie za bud
żetem w pierwotnem brzmieniu i przeciwsta
wi się wszelkim skreśleniom. 

Poseł Prager (PPS) wygłosił dłuższe prze 
mówienie na ulubiony temat nadużyć wybor-

Ulgi podatkowe dla rzemiosła 
Sejmowa Komisja w obronie małych warsztató\V 

Korespondent Hasła Łódzkiego donosi z zakomunikować komisji prawnicze), 1z przy 
Warszawy: dyskusji nad projektem a.mnestji wzięła pod 

Komisja skarbowa upoważniła pos. Farb- uwagę osoby, sl'aza.ne za nielegalną uprawę 
steina do zk>żenia w Min. Skarbu rezolucji, tytoniu. 
domagającej się ścisłego przestrzegania § 8 Wreszcie komisja postanowiła zapropono
U~t~wy ,Przemysi~wej, któ;i-y zwalnia rz~- j wać Izbie następujących członków komisji 
mieslmkow, practqący<:h z iednym pomocru- [ korutroli długów państwowych: pos. Byrk.a 
kiem od podatku przemysłowego. (BB), Pęczek (PPS), Malinowski (Wyzwole-

Następnie komisja przyjęła wniosek, aby nie) '.frąmpczyński. (ZLN). 

Orły polskie gotowe do lotu przez Atlantyk 
Raport mjr. Idzikowskiego i mjr. Kubali 

Korespondent „Hasła L6dzkiego" donosi 
z \JCiarszaw·y: 

Departament lotnictwa M. S. Wojsk. 0-

~rzymał wczoraj oficjalny raport od lotników 

mjr. Idzikowskiego i Kubali, szykujących się, 
jak wiadomo, do lotu przez Atlantyk. 

W raporcie tym stwierdzają lotnicy, że o
statnie próby, a w szczególności lot 32-go
dziDlly dały wyniki zupełnie pomyślne. 

Strajk włókniarzy w Białymstoku 
Aparat znajduje się obecnie w warszta· 

łach fumy „Amiot", gdzie dokonana zostanie 
instalacja nowych urządze~ oraz pewne u
lepszenia, podyktowane wynikami poprzed-

objąl już wszystkie zakłady przemysłowe 
BIAŁYSTOK, 5.6. Strajk robotników w I słowcy stwierdzają, że nie przystąpią do roko 

przemyśle włókienni<:zym, który wybuchł w wań ze strajkującymi do tej chwili, dopóki 
dniu wczorajszym, rozszer,zyl się, obejmując I nie podejmą oni pracy. 
w dniu dzisiejszym wszystkie zakłady "prze- Wobec tak nieustępliwego stanowiska prze 
mysłowe Białegostoku, oraz fabrykę w Wa- mysłowcćw należy oczekiwać, iż strajk prze
silkowie. Jutro unieruchomioną zostanie fa- 1 ciągnie się na dłużej, oraz że przemysł·owcy 
bryka Cytrona w Supraślu. nie stawią się na wyznaczoną na i~~o konle-

Związki zawodowe zwróciły się do władz rencję wspólną z robotni!kami. (A W) 

nich lotów. · 
Między innemi mają być powiększone re

zerwuary z benzyną. 
W pierwszych dniach drugiej połowy b, m. 

zostanie ostatecznie ustalony termin startu 
do gigantycznego skoku Francja - Ameryka, 

Dowiadujemy się pozatem, że lotnikom 
polskim w czasie podróży towarzyszyć bę
dzie mechanik firmy „Amiot" i radjotelegra
fista. 

o zezwolenie na odbycie szeregu wieców na ~~~~~~:!'!!!':!~~~~~~~~~!-~' =~-~!-~*~·~··~™~~·~·~· ~~~~!'!'!~~~~~·~
prowincji. 

Przemysłowcy, którzy zgromadzili się na 
wspólne posiedzenie, przesłali w rezultacie 
narad pismo do inspektoratu pracy, w któ
rem stwierdzają, iż nagłe przerwanie pracy 

Niepew~e 
z ziemi 

wieści o ,,Italji" 
Franciszka Józefa 

przez robotników nie ma precedeiu;u ani w hi MOSKWA, 5.6. Oprócz radjodepeszy, po
storji, ani w dotychczasowych wystąpieniach chodzącej ze sterowca „Italja", przechwyco
ekonomicznych, co wskazuje na wyraźną złą nej przez radjoamato:ra z Wozniesienska, ra
wolę robotników. I djostacja w Obdorsku również otrzymała de-

Powołując się na ten swój pogląd przemy- peszę radjową, w której załoga „Italji" cl.ono-

si o wylądowaniu na ziemi Franciszka Józefa. 
Komitet pomocy przyspieszy odjazd łama 

czy lodu i samolotów, które udadzą się drogą, 
idącą pomiędzy Nową Ziemią a Ziemią Fran
ciszka Józefa. 

A ~ięc strajk włókniarzy?! 

R w i w arszawi 
o mur decyzji przemysłowców 

Na zaproszenie Ministerstwa Pracy przy
była wczoraj do Warszawy delegacja prze
mysłowców oraz przedstawiciele robotników 
w osobach sen. Danielewicza, pos, Zerbego, 
pos. Waszkiewicza i Walczaka. 

Naskutek polecenia p. min. Jurkiewicza, 
główny inspektor pracy p. Klott zaprosił de
legację przemysłowców na konferencję o g. 
10 i p6ł rano. 

W rezultacie przedstawiciele robotników I projektowaną przez przemysłowc6w i na tem 
oświadczyli, że nie godzą się na podwyżkę konferencję zakończono. 

Dalsza akcja tramwajarzy 
Konferencje w Inspektoracie Pracy, w Magistracie i w Województwie 

Na wstępie p. Klott podziękował przemy- Delegacja Okręgowego Zarządu Związku tramwajów miejskich, wszczaj' u zarządu K. E. 
słowcom za p:rzybycie na zaproszenie, a po- Inst. Użyt. Publicznej, oraz zarządu związiku Ł. energilczną iin.terwencję, w celu skłonienia. 
tem, przechodząc do meritum sprawy, ape- tramwajarzy w osobach pp. Wojda.na i Mar- ~o do zmiany odmownego stanowiiska wobec 
lował do nich, wskazując na zgodę, panującą ciniaka, udała się do okręgowego inspektora żądań pracowników tramwajowych, które w 
wśród szerokich rzesz robotniczych, pracy, p. Wojtkiewicza w celu omówienia za- OoStateczności mo·że spowodować wykonanie 

W odpowiedzi inż. Rumpel zaznaczył, że targu w tramwajach miej'Ski.ich. W Olbec tego, uchwały strajkowej. 
przemysł łódzki wskutek złej konjunktury iż P· inspektor Wojtkiewicz był nieobecny, W odpowiedzi p. prezydent Ziemięcki o
nie może dać robotnikom więcej, niż 6 proc, gdyż wyjechał do Warszawy, delegaieja pozo- świadczył, że uczyni wszystko co będzie w 

stawiła w inspektoracie pracy odpowiedni · b t t ł l'k 'd 
Na tem konferenc1' c, zako6czono. . ł „ . .lał . d M . i ego mocy, y za arg zos a z i w1 owany po

memoqa ' poczem uiu a si.ę o ag1stratu, lubownie. Jednocześnie p. prez. Ziemięcki 
Bezpośrednio po tej - odbyła się druga gdzie odbyła dłuższą konferencję z prezyden- zakomunikował delegacji, że w czasie najbliż 

- z przedstawicielami robotników. tem Ziemięckim. szego pobytu swego w Warszawie będzie w 

P. KloU zreferował rezultat konferencji z Panowie Wojdan i Marciniak prosili p. spra:Me zatargu w tramwajach łódzkich inter 
przemysłowcami, poczem wyłoniła się oży· j prez. Ziemięckiego, aby w imieniu Magistra- I weniował u M.inistra Pracy,. 
wiona dyskusja. tu, który jest przecież współ1wł~ckielem 

, mówca zaznacza, że na ławach jedynki niema 
::.ni jednego posła, któryby mógł sobie powie
dzieć, że ma wpływ na jakieś ~sonalne po
sunięcia ministra, a na drzwiach prezesa klu
bu B. B., posła Sławka, wypisaną jest sta
nowcza prośba, aby koledzy nie zwracali się 
do niego z żadnemi sprawami protekcyjnemi. 

N a zakończenie przypomina mówca, że 
rząd wyciągnął w swoim czasie rękę do zgody 
z Sejmem. Celem Bezpartyjnego Bloku jest 
naprawa konstytucji. Cel ten powinien być o
siągnięty, musi być ooiągnięty, będzie osiągnię. 
ty z Sejmem lub też mimo Sejmu. 

To ostatnie wyrażenie mówcy wywol'ajei 
wrzawę w Izbie. 

Pos. Kiernik wypawiaida się za hu.dżetem, 
ponieważ stronnictwo jego budżet daje nie 
rządowi lecz państwu. 

Z uznaniem o polityce min. Składkow.sk:ie 
go wyraził się poseł Dybowski (BB) i poseł 
Opolski (Str. Chł.), poczem zabrał głos ~ 
spr. wewn.. gen. Składkowski. 

Minister z goryczą podkreśla, że oi, którzy! 
na ministrów gromy rzucają, nie zadają sobie 
trudu, by wysłu<:hać ich obrony, lecz idą spo
koi nie do domu, 1 ak to uczynił poseł Bagień
ski. Minist-er, który traktował Sejm poważnie 
i lojalnie, ma prawo wymagać tego dla 
siebie. Poseł P~ag.ier mówił o nikczemno
ści wyborczej i o lokajskiem traktowaniu ad
ministracji ,,Jestem kolegą moich urzędni
ków i protestuję przeciwko takiemu wyraża
niu się. Kaildy z posłów zamiast krytykować 
budżet Min. Spr. Wewn. mówił o wyborach. 
iakkolwiek wybory odbywają się raz na 5 lat 
i jakkolwiek wybory nie charakteryzują bud
żetu Min. Spr. Wewn. Chciałbym, aby przy
znano jakiś termin, od którego posunięcia rzą 
du nie będą uważane za skutek wyborów i od 
którego usta.nie ta psychoza wyborów. 

Wyzwolenie, Stronnictwo Chlopskfe, PPS. 
powolywaly się na Piłsudskiego, za którym 
szlo spoelczeństwo. Szliście do wyborów jako 
jego ludzie, a dziś zdradziliście go . Jest t<JI 
największe nadużycie wyborcze, którego mktl 
nie ukryje. 

Je.śli narobiłem takich świństw, o jakicł; 
panowie mówią, to nie chcę grać roli -pTetor ... , 
janina, chowającego się za togę cezara i P<>;j 
winniście Panowie wyrazić votum nieufności'.1 
a.le nie zaczynajcie od funduszów dy.spozy• 
cyjnych, ani od skreślania na karabiny dla 
policji. 

Budżet dyspozycyjny potrzebny jest dla) 
odparowania ponetracji, która wżera się w.) 
Polskę jak szpony. Szpiegostwo się zwiększa, 
i o tem nie wolno zapominać. Powiedział tu• 
ktoś, że to jest wynikiem rządów pomajo
wych. Tak jest, bo gdyby Polska nie była mo 
cną, gdyby była Polską z roku 1915, kitórą 
można bylo kupić za miljon dolarów, wów
czas szłoby się tak zajad.le przeciwko nam. 
Polska nie jest żadnego z nas, tylko wszyst
kich. Walczcie z ministrem, ale nie z Polską'". 

Przemówienie ministra Składkowskiego 
przyjęte zostało hucznemi oklaskami. na .u
wach centrum. 

it:amtr •wnw• 

r 

Sm~erć marsz. Czang-Co-Li1Jl 
LONDYN, 5.6 (Tcl. wł. Hasła Łód~iego). 
Japońska prasa przynosi z Mwkdenu sen

sacyjną wiadomość o śmierci marszalka 
Czang-Co-Lina, który zmarł skutkiem ran: 
odniesionych w czasie wczorajszego zama
chu. 

. TOKIO, 5.6. Według doniesień telegra•: 
ficznych z M.ukdenu zmarł tam Wu-Czang-, 
Szeng, który w czasie wczorajszego zamachu1 

na Czang-Co-Lina od.niósł ciężkie rany.'. 
śmieć jego trzymana jest jednak w tajemnicTI 
ze względu na niepokój, jaki wywołaiasby taj 
wiadomość wśród wojsk prowincji, której b~ 
~e:matorem. (PAT) 
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t~yborach , J R~i&:hstag14 
mamaiwe th.tm~~zen:e prasw il!emlecklf} 

Na ten temat wychcdząca w Olsztynie w 
Warmji „Gazet~ Olszty11s'.rn" pisze: 

Sensa.cylny wyro~~ hnuJyńskiej Rady Lekarskiej 

debran;e dypiom~m za Dist miłosny do pa Jen k. 
Prasa niemiecka, wychodząca w granicach 

Rzzszy i w Polsce wc:ąż jeszcze żywo zaj
muje się uzysl;anicm przez listy nasze na $lą
sku Opo!~kim tyllro 3~ OOO głosćw. Prasa nie
miecirn doszi.t1::1jąc się przyczyn tego zjawi
ska, n:.e czyni to w sposób rzeczowy. Tłuma
czy or.a zjav . .-isko to w sposób fałszy•••y, to 
j~sl :c.:--i, :dó<y jest jej wygodny, a który nie
s'.e ~y n!e cc~pcwiada rzeczywistości. 

P:-asa niemiecka bowiem w tryumfie wiel 
kim pov iacla s.,bie, swym czytelnikom i świa
tt•, ::e l!;;y:.;' m::e przez nas na 6ląsku Opol-
51,l.!-.1 tyl 1rn 34 OOO głosów ma swoje uzasad
nienie w p2'.nc; swoł::adzie, w pełnej sprawie
dliwo~ci i w pcłncL1 rownouprawnieniu, w ja
kiem rz2komo żyjemy w Niemczech. 

Niestet7, uz<>srv.:lnien:e to jest fałszywe. 
Pei.na ~wcboda, pe r-; spraw12dliwość i pelne 

Londyn, w czerwcu. 
Moralność angielska! ·Ach! Któż jej nie 

zna. Jest to sucha, sztywna i st;trowa dama w 
binoklach o szkła.eh po·większających. 'Wszy
sfao widzi, wszystko słyszy... w granicach 
f!rzyzwoitotci. Jest, krótko mówiąc obłudna 
1 fałszywa . 

Interesującą ilustracją tej moralności an
:_:idskiej jest wiei.ka dyskusja i:ocząca się na 
łamach prasy, pod obiecującym lytulem: 
„Czy można zabroTiic kochać?" 

Tematu do owej dyskusji dostarczył na
stępujący wypadek: 

Obywatel jednego z przedmieść Londynu 
p. Ch. niedyshetnie szperając w biureczku 
swej żony, z,;,ala'Zł list cd znanego 'V Londy
Pi-e, lekarza-chirllrga p. S. 

List bezsprzecznie zaliczyć należy do dzia
łu korespond:mcji miłosnej. Pod'-r;;flić jed-

nak trzeba, że nic zawierał on nic prócz słów 
uwielbienia, nie pozwalał w niczem doszuki
wać czegoś wiąc~j niż „platonicznej miłości z 
daleka". 

Zazdrosny małżonek zdecydowo.ł słusznie 
że tego rndzaju list dla sądu nie jest dowo
dem zdrndy. Na drodze postępcwania hono
rowego n~':! chciał szmrnć guza. A jednocześ
nie zazdrość i obrażona duma męsk-J wyma
gały j aI:..i.egoś zadośćuczynienia. 

P. Ch. wybrał sposób zemsty malo szla
chetny - zwrócił się ze skm·gq do Rady Le
karsJ1<ie j w Len dynie. 

Na p0sieizeniu tej instytucji stwierdzono, 
że do~~tór S. cieszy się jalrnaikpszą opinją, 
jeft jdnyr;1 z najwyb:tr::cjszych le!rnrzy lon
dy1\skicb, nicilla naj1:wiej2ze~o cienia na jego 
pi·zeszłości. . 

Sam oskarżony. stw~erdził, że znaleziony 

· r6u:nouprcwnie;1ie na.sz12 w Niunczech istnie
;e niestety wciąż ie~zcze tyllw na pa.pierze. 
Nie:;;naczne zaczątld wpro ·rnd<:enia tych pięk 
nych rzeczy w życie istnieją zalzdwie od kil
ku tygodni i są tak c:'!robn~, że ani w selnej ·I 
czę§ci nic są T"'" stan;e dać nam rzeczywiście I 
oG.czuć tę re\lamo·v1.o-aną wolność naszych 
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przyrodzer:.ych przekonal't. 'I 
Inaczej bowiem na śląsku Opolskim w wy 

~Y.łos ruszczyka z wieH\iego prz,;?mysłu 

b01·?ch cb.:cnych z~oi.Jy~iśm;: już teraz nie 34 I W •ministerstwie komunikacji rozwafany ' 
ty;;u::r:e focz z•-r1r.znie zD1ęcą jest projekt ogóilnej podwyżki tary1y koI~jo-

Uczy nas te,l!o doświadczenie sąsieci.niej ! wej. Jvii2.hby ona nasLąpić według krążących 
Polski. Niemcy tamtejsi ni~ tylko ma1ą pra- pogłosek w jesieni r. b. W sprawie tej, ob
wa na papierze Niemcy tamtejsi są ponadto chodzącej szczegóinie ży,wo nasze sfory go
\V pelr:em życic.wem posi::idaniu i rzeczywi- r.podarczc - zasiągnęliśmy opinji u jednego 
stem wyl:onywc..niu tych zagwarantowanych z naijwybitnlejszych przedstawiddi ciężkie- · 
im praw. Dkte~o posiadają oni ta:n w Polsce go przemy!iłu, który oświadczył nam, co na-
nietyl\o pa:'.•siv:owe l!~rzymyvvane liczne szko \ sh;puje: . ' 
ły swo~e, nietylko przez duchowil~t.stwo su- Powszechna podwyżka taryf kolejowych 
miennie odtJrnwhne nabożeństwa swoje, nie- _chociażby nawet minimalna - musi 1) od
tylko z publi::znych funduszy wspomagane bić się niekorzystnie na naszym eksporcie, 
baPJti i spóidzielnie sw·oje - lecz ponadto 2} spowodować poci.mżenie !>Urowca, naby
sl;:upiają przy każdych wyborach poważne · wanego zarówno w kraju, jak i z'agr.an.;i.cą, 
iiości głosów na listy swoje, zdobywając wskutek czego zwiększą się koszta P'roduk
przez to Lczne swoje przedstavJicielstwo w cji, co osłabi zdolność konkurencyjną nasze-
!'eimie i w senacie polskim. i:;o prz.emys-;u na. rynka~ch_ zagranicznych, 3) 

· Piervv"szc nie wyłącza drugiego! 'Nplynąć nu zwyżkę: ce~ wyi;obów, zwłaszcza· 
Pierwsze pociąga drugie! w dzielnicach bardziej odległych od centrów 
Wolność szkolna, religijna i gospodarcza przemysłowy:ch, a w związku z tem na ogra

jcst warunkiem swobodnego wypowiadania niczenie konsumc1ji w tych okręgach. 
się ludności przy wyborach politycznych, co Szczególnie zagrożony byłby w razie pod.; 
uwidocznia się oddawaniem głosów na listy • 
narodowo i kulturalnie wlasne. niesienia tairyfy przen1ysł górniczo - hutm-

Gd.zie nie istnieje wolność szkolna, religij czy, odległy o setki kilometrów od rynków 
na i gospodarcza, gdzie w każdym razie nie- zbytu i źródeł surowca. Wszelka tedy pod
ma powszechnego odczuc~a tej wolności wyżka taryfy kolejowej, któraby dotykała 

eksportu wyrobów górniczo - hutniczych rno-wśród ludu, tam głooowanie zawsze wypaść 
musi na ni-ekorzyść. głaby spowodować ograniczenie eksportu. 

Oto prawdziwa przyczyna, czemu na ślą- To samo odnosi się także do surowca, 
sku Opolskim listy nasze dnia 20 maja osię- który przemysł hutniczy musi importować· 
gły jedynie 34 OOO głosów. (wysokoprocentowe rudy żelazne, rudy man-

szem obciążeniu kosztćw transportu surcw
ca w f?_rmie new.ej podv1yżki_ t~ryf musiałoby 
nastąpic f':"Ze:sum-.c:z :zdolm:t:;;c1 konku:rencyJ
nej na rynku &wiaiowym na naszą nieko
rzyść, a nadto zaszłaby konieczność podwyż
szenia cen na rynku v.rewnętrznym. 

Musimy sobie również uprzytomnić, iż 
podwyżka taryf spowodowałaby zwyi:~ ę ar
tyłmać-w frywnośdowych, zwłaszcza w cen
tracli. przem;rsłowych, ponieważ wskutek ma 
łej gęstości sieci koiejowej, łączącej ośrodki 
przemysłov1re z rolniczemi, koszta transportu 
znacz.nie podniosłyby się. 

PodvvyŻika taryf mo~e mH!C ieszcze inne 
niepożądane następstwa. Nie należy bo·wiem 
zapominać o dci.żeniu Niemiec v1 kierunku za
pewnienia 'l\'li}'ID ~portom, Z'A łaszcza północ
nym, transportów polskich. Niemiecka tary
fa kolejowa zmierza. w kierunku przyciągnię
cia towarów polskich do Szczecina ze szko-
dą Gdańska i Gdyni. · 

Generalna podwyżka taryf jest tedy, jak 
widz,imy, bardzo niebezpieczna i dlatego są
dzę, że skoro odroczono decyzję w sprawie 
wprowadzenia ,jej do jesieni, to czynniki mia
rodajne miały poważne wątpliwości, co do 
celowości tego projektu. 

Hist je:st jedynym, jaki ośmielił się wysłać "do 
p. Ch. po jej zamążpójściu Znają się zaś od 
dziecka, lecz· nigdy „nic między niemi nie 
było". Był tylko czas jakiś lekarzem państwa 
Ch. 

- Dla.czegóż więc napisał pan ten list? _.... 
spytano. 

- Dlatego, że kocham p. Ch'. odp-01\Y'ie
dział szczerze i poprrostu oskarżony. Na list 
ten nie otrzymałem żad!nej odpowiedzi. -
Stwierd!zam kategorycznie, że wierność mał
że1J.ska p. Ch. jest w danym wypadku P'oza 
wszelkiemi podejrzeniami. 

I oto ilO'wstało pytanie, które ważyli się 
rnzwiązać surowi sędziowie, profesorowie i 
uczeni - członkowie Rady Lekarskiej. 

Pytanie: Czy wolno zabromć kochać? 
„Wolno" - tak widocznie orzekł szanow

ny aeropag, gdyż wydano wyrok niezwykle 
surowy: odebrano dyplom lekarski oskarżo
nemu. 

W Angl j i znaczy to - rnina i hań!ba.. -
Doktór lub adwokat pozibawIDn.y d:yiplomu, 
wyrzuceni są właściwie p.oza. nawia'S społe
czeństwa, skazani są na cywilną śmierć. 

- Wyrak Prześwietnej Ra·cf.y -- oświad
czył prasie skazany - jest ·dla mnie i d1a mej 
rodziny klęską. Zostałem pozbawiony honoru 
i chleba. Przeciw tej decyzji niema apelacji. 
Koniec. Monłerca nawet ma pTa:wo bronić 
się przed wyższą instancją. Mnie rwwet (WJka 
monarsza nie może nic pomódz. 

Zabroniono mi kochać! Ależ to nonsens! 
Serce moje mnie nie chce słuchać i nie zna 
Lemwięcej posłuszeństwa w.zgJędem Prze
śvvietnej Rady Lekarskiej. 

Jakież motywy wyroku ogłaszają surowi 
sędziowie? 

Rada Lekarska stwieTdza, że spełnia ci~ · 
ki i przykry obowiązek, jako najwyższa insty
tucja pcstawiona na straży etyki lekarskiej. 
LekarzO\vi należy ufać bezgranicznie. To za'U
fanie w szerokich sferach może być utrzyma
ne wówczas jedynie, gdy ogół wiedzieć bę
dzie, że dla lekarza pacjentka nie istnieje ja
ko kobieta. 

Najmniejsze n.a.ruszenie tej zasady musi 
być karane jaknajsurawiej. 

„Nie my, ale etyka lekarska ma prawo i 
obowiazek zabronić nawet kochać!" - koń
czą się motyv.'Y surowego wyroku. 

Sprawa cała na łamach prasy angielsk'ej 
wywołuje niezwykle ożywioną dyskusję. 

i jako ilustrację w tym samym numerze ganowe, z.łom} . Dość wspomnieć, iż transport 
"Gaz. Olsztyńska" podaje następujące zda- 1 tonny rudy zagranicznej wynosi od granicy 
rzenie, które gotowa jest potwierdzić świad- do huty przeciętnie 11.41 zł., uwzględniając 
kami. Oto leśniczy lasów pańshvowych, nie- tedy, że na 1 tonnę żelaza surowego potrze
ja:ki Hl!lgendorf głośno oświadczył dwom go- ba 1.5 tonny rudy, a· do wyrobu 1 tonny fer
spodairzQ!Il. PolakQlll z Chabrowa, że kto gło- romanganu około 2.6 tono rud manganowych, 
sawał na polską listę, ten nie będzie przyjęty że koszt transportu obciąża w 1-szym wypad 
do pracy w lesie państwowym. PrzY'tem wy- ku koszta produkcji kwotą 17.12 zł., a w dru
liczył robotników, którzy są ,polnisch gesinnt' gim 29.67 zł. Widać z tego, jak <lużą rolę w 
(„myślą po polsku") i powiedział, że na zimę kosztach produkcji hutniczej odgrywają ko
nie będą przyjęci do pracy. szta transportu surowca podstawowego; a 

';{ekordy konkurencji potenhtów samochodowych 
W sobotę wieczorem przyjechał do Berlina. 

Jasną jest rzeczą, że wybory byłyby zu- przecież prócz wyżej podanych kosztów do
pełnie inaczej wypadły, gdyby w ten sposób chodzą jeszcze frachty zagiraniczne, kolejo
ludu polskiego nie straszono. we lub morskie. Przy ewentualnem tedy dal 

W.· niedzielę rano rozpoczął stud jowanie nie
mieckich stosunków. W poniedziałek ko11fe
rował z ban~ami i adwokatami. W poniedzia
łek popołudniu postanowił założyć fabrykę 
samochodów w Berlinie. Tegoż dnia wieczo
rem był w operze na Borysie Godunowie. We 
wtorek przed południem zakupił olbrzymie te 
reny fabryczne w Spandau pod Berlinem, po 
południu rozpoczął' organizację przedsiębior
stwa, którego normalny ruch rozpocznie się 
już 1 sieripnia r. b. W środę opuścił Berlin. 

F. FRANCOIS MARSAL 
Członek Senatu Francji. 

"™ - *e& . !SW! Ili 

Ochrona pracy we Francji 
cę w szk~liw~h dla zdrowia robotnika dzia 
łach przemysłu etc. To, co na skutek przer
wy wywołanej przez wojnę i jej skutki, nie 
zostało jeszcze w tej dziedzinie dokonane, 
będzie z kolei uzupełnione i rozszerzone 
przez szereg nowych praw, których projekty 
znajdą się na stole obrad nowoobranej Izby. 

Zdobyczę rzesz p1acujących w ustawodawstwie 
soc i a lnem 

Nal.eży natomiast przyznać, iż względnie 
małe postępy uczyniono w dziedzinie zapo
biegania strajkom i lokautom. Tu prawo po
zostawia jeszcze zbyt wiele pola bezpośred
niej wake obu· obozÓ'w, pI'owadzonej w spo
sób brutalny i szkodliwy dia interesów spo
łeczeństwa. W dziedzinie uregulowania dłu 
gości dnia pracy poszliśmy naprzód; w roku 
1900 na mocy prawa wprowadzono 10-go
dzinny dzień roboczy legalny; w r. 1919 zre
dukowano dzień roboczy ustawoda,Nczo do 
8 J!Qflzin w zakładach przemysłowych i han
dlowych. 

Warunki, w jakich wypadnie pracować 
Nowej Izbie będą znacznie lepsze niż te, w ja 
kich odbywała się praca Izby poprzedniej: 
finanse uporządkowane, waluta utrzymana 
na pewnej wysokości, skarb państwa dobrze 
wypełniony. Teraz więc nowa Izba będzie 
mogła przystąpić do uchwalenia reform, któ
rych wprowadzenie w życie odraczała i tamo 
wała dotąd inflacja i krach finansowy. 

Niezależnie od tego, co będzie zrobione 
w dziedzinie reform społecznych, można już 
dzisiaj, rzuciwszy okiem wstecz, uznać słusz
nie wielką doniosłość i pożytek ustaw i insty 
tucyj społecznych stworzonych uprzednio. 
W ich rzędzie naieży przedewszystkiem za
cytować tutaj ustawę o „organizacji zv1iąz
ków zawodowych", której inicjatywa i pro
jekt wyszły z łona gabinetu Waldec'k-Rou
sseau. Mocą tej ustawy związki i syndykaty 
zaiwodowe nabywają prawa osób cywilnych, 
m<>s!ą ad.mini1Sotr0<wać swym maqątkiem, wy,-

stępować w obronie swych praw przed są
dem. Znakomite usługi oddały również pra
cującym ustawy o „ochronie praw przed nie
szczęśliwymi wypadkami przy pracy". 

Pierwsza ustawa rozciągała się tylko na 
robotników zajętyich w przemyśle (1898), na
stępna o;bjęła już pracowników handlowych 
(1906), dasze zaś - służbę l.eśną (1917), pra
cowników na ro~i (1922), oraz słu.Zbę do.mo
wą (1923). Równie ważną rolę w zabezpie
czeni.u wypoczynku pracującym odegrało pra \Vszystkie te podstawowe prace ustawo
wo 0 „wypoczynku tygodnfowym", biorące dawcze, zarówno jak i szereg drobniejszych 
pod swoją opiekę pracowników i robotników reform, należy zapisać na dobro Republiki. 
i uzupełnione w r. 1926 konwencją genew- Nie nal~ży wątpić, iż nowoobrana I~?a, ~o-
ską. · gąc podgc teraz swą pracę w sytuaci1 o wie-

, . , . . le lepszej niż jej poprzednicz.crn , będzie kon-
, N~ ~obr~ r~ądow r,ept:bl.1kansk1ch nal.ezy tynuo-Nać płodną działalność ustawodawczą, 

rown~;z zaptsa.c uchwafo;i1~ .Praw~ o „e:m.el''J'. mającą na celu przysporzenie masom 9racu
turze , ~1zupłn.10nego pozmeJ-szemi nowelanu I jącym większej sum.y dobrobytu, bezpieczeń
o ubezp1eczeruac? społec~yc~. Prawodav~- slwa, higijeny i zdrowia. . 
stwo ochronne ujęło w ramy Siwych przep1- -
sów p,racę kobiet i dzieci, pracę w nocy, pra- · . ,.._....,_,__ __ _ 

Oto sprawozdanie w telegraficznym stylu 
z pobytu w Niemczech W. E. Duranta, jedne
go z pretendentów do tronu królestwa samo
chodowego. 

I Durant, zamerykan~zowany Francuz, n;ia· 
! ło jest znany w Europie, dioptero w ostatmch 
'I czasach poczęto mówić u nas o tym dziwnym, 
sześćdziesięcioletnim czlowieku, organizato
rze setek olbrzymich przedsiębiorstw, postra
chu giełdy nqwoj·orsk:iej i fenomenalnym spe
kulancie. Niewiadoma, co do Duranta należy. 
Dziś w rękach jego znaj dują się przedsiębior 
stwa różnego rodzaju: od wytwórni luster do 
maszynek do golenia, od fabryk jedwabiu do 
kopaltJ. ru<ly żelaznej. M.oże jednak jutro rzu
ci to wszystko na giełdę, by rozegrać ostate
czną walkę ze swymi najgroźniejszymi. prze
ciwnikami: królami automobilowymi. 

Ma ich dwuch. eJden - to stary, genjal4 

ny Ford, k.tóry po roku bezczynności wspina 
się znowu ku górze. Drugi - to anonimowe 
postacie w WaU-Street, właściciele kontrolu
jących pakietów Gcmeral Motors, potężnego 
przedsiębforstwa zasypują<!ego dziś cały 
świat swemi wozami samochodowym.ii. 

Do walki staje stary Durant pewny siebie. 
W przemyśle au~omobilowym bowiem odniósł 
już niejeden sukces. Szereg fabryk najlep
szych samochodów świata zostało dawniej 
przez niego zorganizowanych. Utracił je nie
dawno w momencie szału spekulacyjnego: 
zimna krew Genera.l Motors odbierała mu je-· 
den model za drugim. 

Dziś jedna!~ przystępiuje na nowo do pra
cy w tej dziedzinie . . Szereg nowych tyipów 
samochodów od najta•1szych, robiących kon
kurencję Fordowi, aż do najhardziej luksus.o 
wych i wyszukanych, podbija rynki amery
kańskie, Niedawno Durant przyjechał do 
swej ojczyzny Euxopy. Nie bawi! dll!go. Kil
ka dni wystarczyło mu na zorganizowanie no
wej fabryki we Francji, tyleż czasu potrzeba 
mu było na stworzenie filji swych za:kładów w 

I 
Berlinie, 

Walka o tron automobilowy przenosi się 
w całej pełni i na teren europejski 



Sroda 6 czerwca Norberta B. 
Czwartek, 7 czerwca, Boże Ciało. 

TEATRY. 

Miejski - Don Juan Tenorio. 
Kameralny - Codziennie o 5-ej. 
Popularny - Gejsza. 
Gong - Przeciera się. 

KIN Ac 

Apollo - Biała niewolnica. 
Corso - Matjonetka życia. 
Czary - Minuta przed dwunastą. 
Era - Płonąca granica. 
Grand-Kino - I. Perła haremu. II. Dziew-

czyna z powodzeniem. 
Imperial - Tancerka Katarzyny II. 
Luna - Tajemnica pięknej pani. 
Mimoza - Baron cygański. 
Mewa - Płomienna noc i występy artysty-

czne. 
Odeon - Wino, Ruleta i Kobieta, 
Oświatowy - Morze. 
Oaza - W szponach czerwg_noskórych. 
Resursa - Książę Orłow. 
Record - Pościg wśród mgły. 
Spółdzielnia - Książę i tancerka. 
Syrena - Bronka Czerwonego Wodza. 
Słońce - Diabelski , eźclziec. 
Sfinks - Szantaż nierządnicy. 
Venus - Noc grozy. 

~ocne dyżury aptek 
Dziś w nocy, dnia 6-go czerwca dyżurują 

następujące apteki: 
Sukcesorowie F. Wójcickiego (Napiórkow 

skiego 2':i), W. Danielecki (Piotrkowska 127) 
P. Ilnick.i i J .. Cymer (Wólczań:-ka 37), Suk~ 
cesorow1e Leiwebra (Plac wolności 2), Suk
cesorowie J. Harimana (Młynarska 1}, J. 

S aniało o pół. procent 
W dniu wczorajszym odbyta się pod prze

wodnictwem dr. Skalskiego posiedzenie ko· 
misji do ustalania zmian kosZJtów utrzymania. 

Komisja ustaliła, że w miesiącu maju, w 
porównaniu z kwietniem koszty utrzymania 
rodziny robotniczej zmniejszyły się o prze
szło pół procent (ściśle 56 setnych). 

Na zniżkę wpłynęły ceny chleba, maki i 
fajek, pomimo zwyżki cen mięsa, słoniny i cu· 
kru. 

Pobór do \Vojska 
Dziś, t. j. w środę, dnia 6 czerwca r. b. 

p~~ed Komi~jami Poborowemi winni się sta~ 
wie następuJący poborowi: 

Przed Komisją Poborov;ą Nr. 1 
(Pomorska 18) 

Poborowi rocznika 1907, zamieszkali w 
obrębie V Komisarjatu Policji Państwowej 
o nazwiskach na litery: 

Kod Kry, L do Lo. 
Przed Komisją Poborową Nr. 2 

(Ogrodowa 34). 
Poborowi rocznika 1907, zamieszkali w 

obrębie XIV Komisarjatu Policji Państwowej 
o nazwiskach na litery: 

M od Mat, N, O, P, R, do Ry. 

Przed Komisją Poborową Nr. 3 
(Zakątna 82). 

. Ochotnicy rocznika 1908, 1909, 1910, za
mieszkali w obrębi(! II, III, V, VIII, IX i XI 
Komisarjatów Policji Państwowej. 
• Wszrcy_ wyżej wymienieni winni stawić 

się. f!-a Ko?11s1e Poborow.e punktualnie o go
dzmi~ 8-eJ rano \\.. stanie trzeźwym, czysto 
umyci, z dowodami oscbistemi lub zaświad
cz~niami, ;-vyda~emi przez Komisariaty Poli
C~'Jne, st~1erdza1ą~emi tożsamość osoby, po
stadanemi kartami odroczeń służby wojsko
wej oraz zaświadczeniami rejestracyjnemi 
wystawionemi przez Ma~istrat m. Łodzi. ' 

Komunikat 
Wzywa się wszystkie cechy rzen.1ieślnicze 

i gospody czeladnicze do wzięcia udziału 
przez swe delegacje ze sztandarami w pro-
cesji "Bożego Ciała". • 

Zbiórka w czwartek o godz. 10 rano przed 
katedrą. 

Prezydjum koła st~szych 
i podstarszych. 

I 

a c ow 
napadała na chłopców w 

Herszta bandy aresztowano i 
o iecie Ko iń kim 
osadzono w • • • 

w1ęz1en1u 

Od dłuższego czasu na terenie powiatu 
konińskiego w województwie łódzkiem, gt'a
sowała nieuchwyina szajka bandytów, którzy 
na.pa-Oali wyłącznie na młodych k.ilkunastolet 
nich chłopców. 

Nasunęło ho władzom policyjnym przy· 
puszczenie, że również i bandyci muszą być 
bard·zo młodzi. 

Przeprowa<lzone dochodzenie potwierdzi· 
M!M'* MM iA 

ło powyższy domysł. W ręce policji wpadł je
den z członków bandy w następujących okoli 
cznościach: 

Wczoraj odbywała się zabawa strażacka 
we wsi Królików, powiatu Konińskiego, na 
którą między innymi przybył 16-letni Zy
gmunt Nowacki, mieszkaniec wsi Białe Błota 
w tymże powiecie. 

O godzinie 10-ej wieczorem wybrał się 

Związki klasowe nawołują 
pracowników piekarskich do wszczęcia starań o podwyżkę 

Wczoraj odbyło się zebranie pracowni- miarą nie wystarczających na ut.rzymanie ro
ków piekarskich, zorganizowanych w klaso- dziny. 
wym związku spożywczym w sprawie pod- Zarząd związku na odbytem posiedzeniu 
wyżki płac i uregulowania kwestji urlopów. postanowił odwołać się do ogółu członków, 

Referent Załęski w dłuższem prz~mówie- by wypowiedzieli się co do wysokości podwyż 
niu wskazał, iż ustav.ricznie wzrastająca dro·· kj płac. 
żyzna artykułów pierwszej potrzeby i obniże Po dłuższej dyskusji zebrani uchwalili w 
nie się przez to poziomu życiowego robotni- sprawie określenia wysokości podwyżki pozo 
ków wszystkich gałęzi przemysłu, zmusiło 
tych ostatnich oo wszczęcia akcji podwyżko- stawić zarządowi związku wolną rękę, po-
wej, która wywołała zraz.umiały odruch czem referent przeszedł do sprawy urlopów 
wśród zorganizowanego kapitału Polski. Prze pracowniczych, narzekając, iż mimo nastania 
mysłowcy postanowili nie udzielić robotni- okresu urlopowego właściciele piekarń nie u
korn podwyżki, wskutek czego w chwili obe- dzielają swym pracownikom urlopów. 
cnej istnieje możliwość strajku w calym sze- W wyniku dyskusji zebrani pracownicy 
regu gałęzi przemysłu piekarocy uchwalili wezwać zarząd związku, 

Przechodząc do meritum sprawy, mówca by z całą energją przeciwstawił się przedłu
wskazał, że pracownicy piekars·cy również po żaniu dnia pracy ponad 8 godzin dziennie, o
winni wszcząć akcję podwyżkową ze wzglę· rnz wszczął starania o to, aby pracownikom 
du na niski poziom swych zarobków, żadną I były udzielane urlopy. 

Łódź p zb~dzie si~ cuchnących ście ów 
Uruchomienie nowych kanałów nastąpi w ciągu roku 

Zgodnie z wnioskiem Wydziału Kanaliza
cji, Magistrat postanowił wystąpić do Rady 
Miejsk1ej o powzięcie uchwały w sprawie 
zamknięcia do dnia 1 lipca 1929 roku Slł:a'l."ych 
kanałów na tych ulicach, na których okaże 
się to technicznie możliwe - i niezbędne ze 
względu na postęp prac kanalizacyjnych. Mo
tywy skasowania starych kanałów są bardzo 
zroz.umi.ałe: antysanitarny stan tych kana
łów, niedostateczny przekrój, wyloty do o
twartych rowów w śródmieściu, koszty u
trzymania i remontu, niemożność utrzymania 
kanałów w należytei czystości. 

Obecnie już istnieje techniczna możlhvość 
skasowania starych kanałów na ul.: Naruto
wicza od Pkamowicza do Wschodniej, 6 Sier
pnia od Piotrkow~.kiei do Leszno, Zi:elonej od 
Piotrkowskiej do Gdańskiej oraz - rowu o
twartego, zwanego ,.Karolewką", idącą od 
rogu ul. Gdańskiej i 6-go Sierpnia do toru 
Kolei Kaliskiej i wzdłuż tego toru do ul. Ka
rolewskiej. ścieki rynsztokowe w całej dziel
nicy, objętej powyższemi kanałami, w razte 
ich skasowania, zostaną skiierowane drogą 
wybudowania szeregu studzienek ulicznyich 
do nowej sieci kanalizacYinej. Całkowiite u
ręcie tyich ścieków naS'tąpić może w ciągu ro
ku, t. j. do czerwca 1929 r. 

Jednocześnie postanowił Magiistrat za
twierdzić opracowane przez Wydział Kana
lizacji i zaaprobowane przez Komi.tet Budo
wy „Przepisy o skanalizowani'll nieruchomo-

Dziś 

wielka prom jera I 

ści w m. Łodzi i połączeniu ich z miejską sie
cią kanalizacyiną". Przepisy le oparte zo
stały na Rozporządzeniu Prezydenta Rzeczy'
pospolitej z dnia 16 lutego 1927 roku o pra
wie budowlanem i stanowią one dla Wydzia
łu· Kanalizacji niezbędną podstawę udziela
nia zezwoleń na połączenie domów z kana
łami miejskimi. 

Przegląd koni 
Dziś, t. j. d.nia 6 czerwca r. b. na przegląd 

koni o godz. 8-ej rano (plac przy zbiegu ul. 
Prezydenta Narutowicza i Tramwajowej) win 
ny być doprowadzone konie z obrębu XIV Ko 
misarjatu Policji Państwowej, należące do 
właścicieli lub posiadaczy o nazwiskach na 
litery: 

A, B, C, D, E, F, G, H, I, J, K. 
Osoby, uchylające się od stawienia do 

przeglądu koni, wymienionych w obwieszcze· 
niu, będą karane w drodze administracyjnej 
w myśl art. 27 Rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 8 listopada 1927 r. 
grzywną do wysokości wartości konia, lub 
aresztem do 6 miesięcy, a w wypadkach szcze 
gólnie ciężkich uchybień mogą być stosowane 
obie kary łącznie. 

W dniu jutrzejszym z powodu przypada
jącego święta Bożego Ciała przeglądu koni 
nie będzie. 

Dziś 

wielka premjera ! 

u Człowiek o żelaznych nerwach" 
wszechświatowy akrobata 

LU JA DA BER7 
w wielkiej sensacji w 10 aktach p. t. 

z '' CIJU ' Nf\DPROGRf\M: Farsa amerykańska w 2 aktach. 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 

UWAGA! W razie pogody K • d • 
ostatnie 2 seansy lllO W ogro zte. 

l·szy seans od godz. 8.30 do 10-ej, 11-gi seans od godz. 10-ej do 11.30. 

v drogę powrotną do d.omu. Gdy idąc. zna. 
;i.zł się w lesie, wybiegło trzech osobników u· 
~brojonych w noże, którzy zagroziwszy napa· 
lniętemu zamordowaniem, zra!bowa.li mu 
'·cbrny zegarek z dewizką. 

W jednym z napastników Nowacki rozpo
.rnał mieszkańca wsi Białe Błota. 18-letniego 
-;ronisława Filipiaka. 

Dwaj pozostali osobnicy nie byli mu zna• 
. . . Dókonawszy naipadu, rabusie zbiegli w nie
wiadomym kierunku, zaś Nowacki udał się 
na posterunek policji w Królikowie, gdzie za
meldował o napadzie. 

Niezwłocznie wy.delegowano policjautów 
do wsi Białe Błota, w celu dokonania rewi„ 
zji w zagrodzie rodziców Bronisława Filipia~ 
!'a i aresztowania go. 

Policjand zasiali go w domu. Początkowo 
v.-ypierał się udziału w napadzie na Nowackie 
go, gdy jednak podczas rewizji osobistej zna
leziono pa-zy nim zrabowany zegarek srebrny, 
pTzyznał się i wskazał dwtK:h towarzyszy; 
swych, 16-letniego Szczepan.a Andrzejewskie
go i 17~letniego Michała Nowickiego, którzy 
zbiegli. 

Wdrożony pościg nie dał narazie żadnego 
rezultatu. 

Filipiaka, który zeznał również iż był her
smem szajki i organizatorem wypraw bandyci 
kich, przewieziono do Konina, gdzie został o-' 
sad:oony w więzieniu. 
., A 4 

2 tysiąte zł. na sztandar 
30 p. S. K. 

W związku z uroozysrtością poświęcenia 

nowego sztandaru dl.a. 30 p. Strzelców Ka
niowskich, która odhędzie się w Warszawie 
w dniu 9 b. m., Magistrat m. Łodzi postano
wił wraz z Radą Miejską pa'l"lycypować w 
pokryciu kosztów, związanych z świętem 30 
p. S. K., asygnując na ten cel 2.000 zł. Samo
rząd łód~ki reprezentować będizie na uroczy· 
stości wręczenia sztandaru p. prezes Rady 
Miejski.ej, inź. J. Holcgreber. 

Co usłyszymy dziś 
przez radjo 

(Program warszawski, lala 1111). 

śRODA, 6-go cz~a. 
12.00 Sygnał czasu, he;nał z Wieży Ma.r:j;ac

kiej w Krakowie, komunikat lotniczo..meo-l 
teorologi-czny, nadprogram. 

15.00 Komunikaty: meteorologiczny, gcspoJ 
dar czy, samorządowy, nadprogram. 

16.00-16.25 D-0my ludow~ , wygi'. p. WofJ 
dech Sosiński. 

16.25-16.40 Nadprogram, k-01Dunikafy. 
16.40-17.05 Skrzynka pocztowa, korespoo-

dencię bieżącą omówi dr . .Matjan Stępow 
skL 

17.20-17.45 Odczyt Ministerstwa Konumi-1 
kacji. 

17.45-18.15 Program d!a młodziety. T~ 
m!sja z Krakowa. 

18.15-18.55 Koncert popołudniowy. WyJro.. 
nawcy: Orkiestra P. R pod dyr. Józefa\ 
Ozimińskiego. 

19.05-19.15 Komunikat rolnilczy. 
1915-19.35 Rozmaitości. 
19.35-20.00 Wycieczka na Sląsk, wygt prof.1 

Aleksander Janowski. Po odczycie ko
munikat Tow. Zachęty do hodowli koni w 
Polsce. 

20.00-20.30 W śród książek przegląd najnow 
szych wydawnictw omówi prof. Henryk' 
Mościcki. 

20.30 Koncert solistów. Wykonawcy: prof. 
Zbigniew Drzewiecki (fort.) i p. Margot 
Kaftal odśpiewa arre i pieśni. W przer· 
wie biul. .Messager Polonais w języku 
francuskim. 

22.00-22.05 SY'gnał czasu, kom.uru'kat Iotn.• 
meteorologiczny. 

22.05-22.20 Komunikat P. "/\. T. 
22.20-22.30 Komunikaty: policyjny, sport~ 

wy, nadprogram. 
22.30-23.30 Transmisja muzyki taneczne;. 

., 

Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI. 

Wystawy zbiorowe artystów malarzy: B. 
Cukiermana, J. Rechta, O. Keilichowej, E.1 

Pietkiewicza zostają zwini te dn:ia 9 czerw~ 
ustępując m,ieisca nowym e '·sponatom. 



Nr. 155 „Hasło Łódzkie" z dnia 6 czerwca 1928 roku. 
~~~~~~~~~~~~--~~----~----~--~~--~-------

dr 
przed Sądem Okrc:gowym w Łodzi 

Drugi dzień rozpraw przeciwko Kazimierzowi Sitkowskiemu 
Drugi ·dzień rozprawy SC\!dowej przeciwko 

byłemu kierownikowi biura adresowego w Ło
dzi, Kazimierzowi Sitkowskiemu, oraz kasjer 
ce tegoż biura Julji Machuderskiej, obfito
wał w sensacyjne szczegóły. 

W dalszym ci;igu przesłuchiwano świad · 
k6"v, przeważnie u 'zędników biura adresowe
go. 

Istnieje możliwość, że rozprawa potrwa 
dłużej niż trzy dni, a to ze względu na obfity 
materjał dowodowy w p'Ostaci ksiąg i doku
mentów, z któremi biegli nie będą się mogli 
uporać w ciągu tak krótkiego czasu. 

KARTY MELDUNKOWE, JAKO GRATY
FIKACJA. 

Pierwszy zeznaje komisarz policji, An
dziak, który opowiada, że pewnego dnia zgło
sił się do niego posterunkowy, prowadzący 
ewidencję meldunkową i okazał mu 400 kart 
meldunkowych, otrzymanych z biura adreso
wego. Na pytanie świadka, gdzie ma pakwito 
wanie, posterunkowy oświadczył, iż karty o
trzymał jako gratyfikację od kierownika biu
ra, Sitkowskiego. 

SPRZECZNE OPINJE O OSKARŻONYM. 
' Następnie zeznawało kilku księży, którzy 

nic nowego do sprawy nie wnoszą i nie mają 
Ładnych zarzutów przeciwko Sitkowskiemu. 

Odmienną opinję o oskarilonym wydają 
przesłuchiwane urzędniczki biura adresowe
go: Lipkowska, Kamińska i inne. Sitkowski 
zmuszał je do podpisywania kwitów na rzeko 
mo pobrane zaliczki na pensje, grożąc w razie 
odmowy, redukcją. Pensje wypłacano niere
gularnie, ratami, po 5, 10 zł. z d-0łu. 

ZALICZKI, KTóRYCH PRACOWNICY NIE 
OTRZYMALI. 

· dek W arychówna stwierdza, że dom starców 
otrzymywał z polecenia oskarżonego karty 
meldunkowe bezpłatnie. 

świadek Ol€jniczak, również p!'acownik 
biura adresowego, wypisał na prośbę Sitkow· 
skiego trzy weksle in blanko. Na jaką sumę 
były te weksle, świadek określić nie może. 

Swiadek Malecka, urzędnic.zka biura adre 
sowego, podpisała również w dniu 5 lutego 
kwit na otrzymaną rzeko;mo zalic~ę w wyso
kości 150 zł. 

Kwit ten podpisała, jak uczynili to i inni 
urzędni<:y, gdyż krytycznego dnia w gabi<ne
cie swoim podsądny zwrócił się do niej, jak 
również i do innych tlflZędni.ków ze słowami: 
„Musicie mi pomóc, gdyż jutro jest inspekcja 
i mam dług w kash~". 

Obawiając się, że odmowa może spowo
dować przykre ·dla niej konsekwencje w po
staci redukcji, kwit ten podpisała. 

TAJEMNICA KART MELDUNKOWYCH 

świadek Antoni Izydorczyk w roku 1926 
przeprowadzał inspekcję, która. miała na ce
lu .zmniejszenie wydatków biura adresowego, 
co się zaś tyczy kradzieży kart, to świadkowi 
nic nie wfadomo. Stanu kasowego świadek 
nie sprawdzał. 

$wia<lek, komisarz Mika, stwierdza, że 
Sitkowski miał narrudć p. Libeltowi, dostaw
cy bębnów rejestracyjnych, propozycję, aby 
wypłacił mu tytułem prowizji 10 proc. od ce
ny umownej. 

świadek komisarz Wesołowski zeznał, że 
w swoim czasie, w roku 1926, w biurze ad.re
sowem dokonana była kradzież z włamaniem. 
Skradziono wówczas kartki meldunkowe kttóre - „. 

jacyś osobnicy sprzedawali na mie 'cie. Spraw 
cy włamania, jak również i kolporterzy skr 
dzianych kartek z·ostali ujęci. 

WSZYSTKO NA RACHUNEK BIURA. 
Rewel~cyjnemi były zeznania świadka Le

śniewskiego, pracownika biura adresowego, 
który używany był przez Sitkowskiego do o· 
sobistych posług. świadek ten zeznaj~. iż czę 
sto był posyłany przez oskarżonego po wód
kę. Prawie codziennie przychodzili do Sitkow 
skiego goście. świadek stwierdza ponadto, że 
za rozjazdy tramwajami w prywatnych spra
wach Sitkowskiego, wypłacano mu z kasy biu 
ra adresowego. świadkowi wfadomo j~&t rów
nież, że w roku 1926 -w-zędnik biura adresowe 
go, Freund, posyłany był przez Si:tk-0wski-eg-0 
po oryginalny koniak francuski. 

Prokurator: Czy Sitkowski traktował urzę 
dników jednakowo? 

św.: Nie. 
Nadto świadek wyjaśnia sądowi, że on to 

zwrócił się do zastępcy komisarza Rządu, p. 
Janiszewskiego i zakomunikował mu o gospo 
darce w biurze adresowem. Poza tem oskarżo 
ny często groził mu, że zostanie zredukowa
ny. 

KOLACYJKI Z WóDKĄ. 
$,viadek Rybicka, sprzątaczka biura adre

sowego, zeznaje, że przygotowywała od czasu 
do czasu kolacje. świadek stwierd:ta na pyta
nie przewodniczącego, że na przyjęciach by
wała także i wódka, ~tórą przynosił urzędnik 
Freund. O tern, żeby wódkę przynosił rów
nież p. Leśniewski, świadkowi nie wiadomo. 

Na tern rozprawę zamknięte. Dziś dalszy 
ciąg przesłuchiwania pozostałych świadków. -

świadek Telkowa, urzędniczk'.a biura ad.re • 
.owego stwierdza, te będąc w wyjątkowo s · , dz· I g 1 · · t 
rrytycznem położeniu materjalnem, pobiera- m1erc Je ne O po ICJ8D a 

Ca za zgodą podsądnego, zaliczki, które spłaca S f t k K • ł · "Ł 
ta ratami. Gdy suma zaliczek dosięgała już arszy pOS erun OWY Opania Zill8f WCZOraj W SZpl alu 
1800 zł. wypisała p. Telkowa 18 weksli po Ewangelickim 
100 zł. Przez pewien czas zastępował ją w biu 
rze syn, na co ze względu na fatalny stan jej Nocy wczorajszej o godzinie 4-ej nad ra- głównej policji państwowej awansowany na 
zdrowia, kierownik biura zgodził się. świa-

1
11em w szpitalu Ewangelickim przy ul. Pół- starszego posterunkowego i odznaczony krzy 

~~~~:::!:::!~~~~~~~~~~~~ nocnej po długich i ciężkich cierpieniach żem zasługi. 
zmarł bohaterski starszy posterunkowy m Pogrzeb tragicznie Złllarłej ofiary obo
Komisarjatu Policji Państwowej w Lodzi, Jan wiązku, odbędzie się w piątek o godzinie 5-ej 
Kopania, postrzelony przez złodziei achodq- po południu. Kondukt żałobny, w którym 
cych z łupem, których usiłował zatrzymać. wezmą udział: wojewoda Jaszczołt, starosta 

1 roski i u~m iecbv 

Nie bierzcie cudzy 
weksli 

TranzaKcje wekslowe narażają ludzi na 
cały szereg kłopotów. 

Przyczyn4 śmierci był paraliż, który po- grodzki, p. Strzemiński, komendanci policji, 
mimo zabiegów lekarzy, dotarł do serca. przedstawiciele wojskowości, szkoła policyj-

Jak już donosiliśmy, ś. p. Jan Kopania zo- I na itd. wyruszy z kościoła Najświętszej Marji 
stał przed paru dniami rozkazem komendy Panny na stary cmentarz katolicki. 
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TEATR MIEJSKI. 
Dziś ostatni występ Węgrzyna. 

Znakom~ty wykonawca roli Don Juana, 
Józef Węgrzyn, żegna się dzrś nieodwołalnie 
z ł'ódzką publicznością. 

Początek przedstawienia „Don Juana Te, 
norfa.s. o godz. 8 m. 30. 

Ceny popula·rne. 

„Nieuchwytny" 
Fascynująca komed.ja detektywistyCZina 

Wallace'a grana będzie jeszcze tylko dwu
i-~rotnie: jutro, t. j. czwartek oraz w niedzielę 
o godz. 4 po południ.u (ostatnie popołudniowe 
przedstawienie w sezonie). 

Premjera „Pani Prezesowej" 
. W piątek odegrana bę~ie po raz pierwszy 
Jedna -~. najweselszych i ~ajdowcipniejszych 
komedii repertuaru francuskiego 3-aktowa 
komedio-farsa autorów „Codziennie o 5-ej" 
,.I-Ieninequin'a i Vebera p. t. „Pani Prezeso
wa". Główne role kobieoe odltworzą: Matja 
Dąbrowska i Pelagja Relewicz-Ziembińska· 
główne męskie - Konstanty Tatarkiewicz i 
Kazimierz Szubert; nadto doskonałe role ko
miczne odeg·rają: Jan M.roziński oraz Adam 
Tatarkiewicz. W innych rolaich: F. Korzel
s-ka, Loda Niemirzanka, B. Sła•Nińska, H. 
Puchniewska, K. Fabisiak, W. Gurynowicz, 
L. Lisowski, K. Łabędzki, L. Tatarski. 

„Pani Prezesowa" 
powtórzona będzie w sobotę i w 
wieczorem. 

Ceny zniżone: od 75 gr. do 7 zł. 

nie-dzielę 

TEATR KAMERALNY 
Występy Antoniego Różyckiego, 

Dob:iiega,jący do końca tegoroczny sezon 
Tzatm Kameralnego zaznaczy się jeszcze jed 
;1ym atrakcyjnym ewenementem artystycz
nym - występem świetnego artysty Teatru 
Narodowego, wytwornego jeune premier pier 
wszej Sceny Polskiej Antoniieg-0 Różyok.iego. 
Aclysta wystąpi w popisowej roli hr. Flavi w 
pogodnej, przemiłej komedlji włoskiej ,,Dar 
Poranka". W głównej roli kobiece:j - Karo
lina LubieńS!ka. 

Kasa rozpoczęła już sprzedaż biletów. Ce
ny, mimo występów, zniżone: od 1 zł • .d'O 7 zł. 
D~ i jutro ostatnie d'wa powtórzenia ar

cywesoł.ej farsy „Codziennie o 5-ej0 z Jar
kowską, Grywińską, Morską, Krotkem, Szu
bertem, Zniczem i Mrozińskim. 

W połowie przyszłego tygodnia ostatnia 
pre.mjera sezonu Teatru Kameralnego: „Jutro 
Pogoda" z Jarkowską i Zniczem. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Znałem pewnego sympatycznego żydka, 
który pożyczył swemu koledze 100 zł., a wza 
mian otrzymał weksel ,,dobrej firmy". 

Dziś i dni następnych graną będzie prze
śliczna operetka „Gejsza", która odniosła ol-

spalony Z• ywcem b~·zymi suk?C's artys~yczny, zapewniając s_o
b1e na długi czas ruesłabnące powodzerue. 

St ' • ' h · , · k Przepiękne egzotyczne dekoracj<e pendzla 
W dwa dni po dokonaniu tranzakcji spoty 

kają się obaj i mój znajomy przyznaje się z 
całą szczerością: „Wiesz, Moryc, te sto zło
tych były fałszywe''. 

- Uj, a ty myślisz - odpowiada Moryc 
- że weksel jest prawdziwy? 

Nie wiem, jak.i był dalszy ciąg rozmowy, 
gdyż lekarz pogotowia, który musiał inrter· 
wenjować w chwilę później, nie mógł mi w 
tej sprawie udzielić żaidnej informacji, ponie
waż sam nic pewnego nie wiedział, bowiem 
obaj przyjaciele mieli tak obandarzowane gło 
wy, że przez dłuższy okres czasu nie mogli 
mówić. 

Takich niemiłych, jak powyższa, historyj 
wekslowych możnaby wyliczyć jeszcze b. 
wiele. 

Ostatnio zdarzyła się p. Alojzemu Plucie, 
który otrzymał od kogoś weksel na 100 zł. o
patrzony zamaszystym podpisem „T. Sama
łowicz". 

Nazwisko nie wzbudzało żadnych podej
rzeń, bo są przecież ludzie, którzy nazywają 
się jeszcze dziwaczniej. 

Zato p. Alojzy Pluta był niezwykle zdzi
wiony, gdy w terminie płatności weksla przy· 
szedł na ulicę Przędzalnianą pod Nr. 26-
gdzie miał rzekomo mieszkać wystawca wek
sla. 

Dozorca domu, trzy służące, d·wie panny 
do wszystkiego i kilka sąsiadek, prowadzą
cych ożywioną rozmowę przed bramą oświad
czyły niemile Z'dziw!onemu tern p. Plucie, że 
od chwili zbudowania domu przy ulicy Przę
dzalnianej Nr. 26 o żadnym T. Samołowiczu, 
jako lokatorze wymienionej posesji dotych- 1 
czas nie słyszały. 

Jedna z niewiast dowodziła nawet, że czło 
wiek o takiem nazwisku wogóle się nic naro
dził. 

Oczywiście wiadomość ta niebardzo po
:ieszyła p. Plutę, który sprawę wynalezienia 
wystawcy weksla powierzył władzom poli
cyjnym. 

. Gog o 

raszna sm1erc c orego w1esn1a a I art. mal. w. Makojnika, bogate i barwne ko-
Ubiegłej nocy we wsi święta Anna, gm. Zi-e Gdy przypomniano sobie o nim było już stj1;1?1Y wzbudzają og~lny zachwyt. Publicz-

lona Dąbrowa pod Radomskiem, w domu zapóźno, cały dom bowiem stał już w płomie- • nosc, gorąco oklasku1e. konc:erto~o z~rany 
Franciszka Dziemby, wskutek nieostrożnego niach. Wkrótce też rozległy się rozdzierające zespoł artysty~zny ork1est: 1 chory. ~ryg1-
obchodzenia się z ogniem, wynikł pożar, któ- krzyki człowieka, który palił się żywcem. nalne ewoluąe układu rezy~era A. Mill.ei:a 
ry ogarnął całe domostwo z taką szybkością, O ni-esieniu mu pomocy nie mogło być mo- oraz ba!et prof. ~.t. Zab.orskLego uzupełma1ą 
iż mieszkańcy jego ledwo zdołali ujść z ży- wy. Ze zgrozą słuchano straszliwego krzyku maJ.owrucz:ą . całosć. J?ilet~ na wszystkie 
ciem bólu, który wreszcie umilkł. przedstaw1ema sprzedają obie kasy teatralne. 

W ·wynikłem zamieszaniu zapomniau•:> zu- Gdy po godzinie dom spłooął doszczętnie, 
pełnie o tem, iż w płonącym domu pozostał wśród zgliszcz. znaleziono zwęglone zwłoki 
chory obłożnie ~ublokaw.-, Stefan Ułanlk. nieszczęśliwego Ułanika. , 

Swit dzień ..a 

I n aa 
w kronice policji z pogotowza 

Samobójstwo urzędnika P. K. U. Nagły skon. Szukajcie służącej. Zamach 
samobójczy 14·1etniej dziewczynki. 

W dniu wczorajszym o godzinie 12-ej w 
połludnie w Tomaszowie Mazowieckim w gma 
chu szkoły oficerów rezerwy, wystrzałem z 
rewolweru odebrał sobie życie 29-letni F1·anci 
szek Maciejewslci, podporucznik rezerwy, u
rzędnik P. K. U. Łódź-Powiait, zamieszkały w 
Żakowicach, gminy Gałkówek. 

Przyczyna rozpaczliwego czynu Madejew 
skiego nieznana. 

* * * 
W dniu wczorajszym w fabryce firmy Grm 

stcin przy ulicy Matejki 4, zmarł nagle tamże 
zamieszkały, portjer fabryczny, August Szulc 
Zawezwany lekarz pogotowia Kasy Chorych 
stwfordził zgon, wskutek udaru sercowego. 

* * * Na murach miasta ukazał się list gończy 
urzędu śledczego, poszulmjący służącej Zofji 
Wasińskiej vel Basińskiej, która okradła 
swych chlebodawców Gotlibów (Pomorska 
38) na większą sumę. 

Za schwytanie złodziejki, lub wskazanie ad 
resu wyznaczono nagrodę w wysokości 5000 
złoŁ'llr-i.„ 

Licząca zaledwie 14 lat życia Janina Mi
kołajczyk (Żórawia 18) w celu samobójczym 
wyskoczyła z okna 2~go piętra. 

Wezwany lekarz pogotowia stwierdził u I 
młodosianej desperatki dotkliwe potłuczenie 
całego ciała. 

Piwo zdrożeje 
Pracownicv browarów wystęvuią 

z żądaniem podwyżki piac 
W swoim czasi1e pomiędzy właścicielami 

browarów, a pracownikami została zawarta 
umowa, w myśl kt6rej, podwyżki płac robot
niczy.eh, stosowane w przemyśle włókienni
czym, rozciągane będą również i na pracow
ników browe.rnianych 

Wobec ostatniego wystąpienia włóknia
rzy z żądaniem 15 proc. podwyżki, pracowni
cy browarów postanowili również wystąpić 
z żądaniami podwyżkowemi. 

W sprawie tej odbędzie się w dniach naj
bliższych walne zebranie pracowników bro
warnianych. 

TEATR W SALI GEYERA. 
Piotrkowska Nr. 295. 

W na}bliższą sobotę i niedzielę graną bę
dzie wielce ciekawa sztuka amerykańska 
„Powódź" trzymająca widza w napięciu od 
pierwszej do ostatniej sceny, która grana by
ła z ol'brzymiem powodzeniem na wszystlkich 
wielkich scenach polskich „Powódź" otrzyma 
specrjalną wystawę. Pierwszorzędna obsada, 
którą stanowią pp. Bielecki, Grewicz, Jair
szewisiki, Puchalski, Szafirański, Zastrzeżyń
scy oraz M.ieczyński zarazem reżyser tej 
sztuki zapewniają o wysokim poziomie arty
stycznym teg-0 przedstawienia. 

LETNI TEATR LIT.-ART. „GONG" 
w ogródku Cegielniana 16. 

Dziś powtórzenie sensacyjnej rewji „Prze 
ciera się" z udziałem całego zespołu na czele 
z ulubieńcem Łodzi, Czesławem Skoniecznym 
i gościnnym występem znakomitej tancerki! 
teatrów paryskich Jadwigi Hryniewieckiej i 
parą .baletową Niesiołowska.-Wierzyński. -
Publiczność entuzjastycznie przyjmuje swo
ich ulubieńców i darzy ich frenetycznemi o
klaskami. Na czoło świetnego programu wy 
bijają się skecze „Faun" i „Czysta robota" w 
koncertowem wykonaniu Cz. Popielawskiej, 
Cybulskiego i niezawodnego Czesława Sko
niecznego, piosenki Jaśkówny, Runowieckiej 
i Rostańskiej oraz ak•ualue sylwetk~ wi1?lkicl1 
ł Jdziar: w szk'.>;e podpatrzone przez Bełskie· 
g.), Cybulskii!go, Laskowskiego, Nowosielskie 
go i Sielańsidcgo. 

Codziennie 2 przedsfawienia: o g. 8 i l-0 • 
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WOLNA TRYBUNA ST A.NU ŚREDNIEGO 
IM Mi 

Klęsce podatku obrotowego są winne komisje szacunkowe 
. oświadcza „Hasłu Łódzkiemu" przedstawjciel drobnego. kupiectwa P·. prez. Kwieciński 
W palącej sprawie podatku obrotowego, 

ipod obuchem którego sziczególniej ugina się 
,stan średni, z kolei zwróciliśmy się do pre
"Zesa stow. drobnyoh kupców i handlujących 
celem zasięgnięcia w tym wzg~ędzie jego opi
nii. Na wstępie p. prezes K wiecińsk[ Unie
niem drobnych kupców i handlujących wy
raził 1·edaktji „Hasła Łódzkiego" gOTące po
dziękowanie za zailllteresowanie s.ię sprawa
mi drobnego kupiectwa. 

- Śmiem twierdzić - zaigaiitł p. pr.ezes 
Kwiieciński - że oświetlenie sprawy przez 
p. radnego Lesińskie.go, prezesa stow. drob
nych kupców i przemysłowców w wielu 
szczegófa.ch mija się z istotnym stanem rze
czy. (patrz H. Ł. z dn. 3 b. m.). 

A więc imieniem stow. drobnych kupców 
i handlujących czuję się w obowiązku kate
gorycznie oświadczyć, że drobne kupiectwo, 
uznając płacenie podatków jako konie'Czność 
państwową, od której uchyilać się pad 
żadnym pozorem nie wolno, było, jest i bę
dzie zawsze względem Państwa lojalne, 

ów głos rozpaczy, o którym wspomina p. 
prezes Lesiński, faktycznie się wśród rzesz 
drobnych kupców rozlega, lecz bynajmniej 
nie jest on skierowany pod adresem rządu, 
gdyż ani ministerstwo skarbu, ani poszcze
gólne urzędy skarbowe nie decydują absolut
nie w sprawach wymiaru podatku obrotowe
go. To też byłoby z naszej strony niesprawie
dliwością, gdybyśmy całą winę zw.alali .na. 
rząd i władze skarbowe, skoro na istniejący 
opłakany stan rzeczy składają si,ę inne przy
czyny. 

W pierwszym rzędzie chodzi o proces u
stalania wysokości wymiaru podatków, wclio 
dzący w zakres działalności szacunkowycli 
komisyj. 

Komisje te w pierwszym rzędzie przyczy
niły się do wytworzenia opłakanego stanu fi
nansowego drobnego kupiectwa przez nie
o~lędne szacowanie obrotów w handlu. Sza
cunek ten częstokroć przekracza nietylko 
kapitał obrotowy, lecz nawet stan majątko
wy płatnika. 

Na:jijaskrawszym tego przykładem jest o
statnie wyibitne podwyższenie podatku obro
towego drolmemu kupie'C!twu, grożącą wprost 
katastrofą. 

A przecież minął już - dzięki Bogu -
ten okres, gdy wskutek inflacji i dewaluacji 
pieniądza, trze'ba było trzymać za kołnierz 
płatnika, aby sprostać wymogom budżeto
wym państwa. 

iiDlil&łWłW* 

Nauczyciele otrzymali 
podwyżkę 

'Magistrat podwoił im stawki dodatku 
miejskiego 

Wczoraj pod przewodni<;;twem p. prezy
denta Ziemięckiego odbyło się kolejne posie
dzenie Magistratu, na lcl:órem m. in. uchwalo
no przyznać nauczycielstwu s·z:kół powszech
nych od dnia 1 kwietnia b. r. podwyżkę dodat 
ku miejskiego, zgodnie w wnioskiem delegacji 
Wy,działu Oświaty i Kultury. Wobec uchwale 
nia przez radę Miejską w budżecie oa · rok 
1928-29 odpowiednich kredytów na podwyż
ltę dla nauczycielstwa, normy dodatku miej
slciego dla nauczycielstwa wynosić będą dla 
nauczycieli szkół powszechnych po 20.- zł. 
miesięcznie i dla kierowników po 30.- zł. 
miesięcznie. Dodatek miejski wypłacony bę
dzie w ratach kwadainych. 

„Hasło sportowe" 

Dziś o godzinie 4 min. 30 odbędą się w 
Gimnazjum niemieokiem bardzo ciekawe me
cze w siatkówkę - koszykówkę. Organizują je 
'Piłsudczycy. 

Udriał wezmą następujące drużyny: 
Krygier-Skrzypkowskia, 
Przemysłówka-M. Sem. Nauczycielskie, 
Oświaia-.Pił,sudski. 

Koszykówka 
Y. M. C. A.-Niemcy, 
Absolwend-Lauu. 

Zawody odibędą się w razie pogody na bo 
isku, w przeciwnym zaś razie w sali gimna
stycznej. 

To też dziś w pierwszym rzędzie, dla zła
godzenia roz.paczliwego położenia drobnego 
kupiectwa mezbędn!i jest większa oglęc\ność 
komisyj przy ustalaniu wysokości szacunku 
kapitału obrotowe·go, od czego zależy wy~o
kość wymierzonego podatku. A więc nasz 
głos rozpaczy odzywa się nie pod adresem 
rządu, a pod adresem członków szacunko-
wych komisyj. · . 

Reasumując to wszystko, . oświadczam, że 
na opła:kany stan finansowy drobn~o kupiec 
twa, .wywołany na<lmiernem · obciążeniem 
płatnika, złożyły się dwiie. zasadni:cze przy
czyny: 
Nieo.becnośi prze·dśtawicieili t1!robnych kup 

ców i handlujących w komisjach, obsadzanie 
komiisy.j przez przedstawi.cieli wiclkiego han
dl.u i przemysłu, zrzucających z siebie ciężar 

podatkowy na handel stanu średniego lub w 
najlepszym razie, obsadzanie komisyj przez 
ludzi niie orjentujących się wcale w możności 
płatniczej J.rohego kupiectwa. 

Jalko drugą przyczynę niesprawiedliwego 
wymiaru podatku obrotowego uważać nale
ży niemożność prowadzenia prawidłowej księ 
gowości handlowej przez drobne kupiectwo 
ze względu na SZ{)ZUpły zakres handlu. Skut
~iem powyższego drobni handlujący nie są 
w możności niezbicie udowodnić wysokości 
óbrotów, 'a więc skazani są na łaskę sz~cun
kowych komisyj. 

.. Dziś drobne kupiectwo całą nadzieję pu
kłada jedynie we władzach skarbowych, któ
re. sam~r.mtnie powinny .obniżyć wysokość 
obrotow.ego podatku, jeśli · nie ma dojść do 
likwidacji drobnego handlu, 

SpraWy piekarstwa polsk.iego 
na Zjeździe w iłarszawie 

Podziękowanie dla ·„Hasła Łódzkiego" za obronę iąteresów· stanu średniego 

Celem IV Ogólne-polskiego · Zjazdu Mi
strzów Piekarzy, który odbył się w Warsza
wie w lokalu Rady .Miejskiej, a na którym re
prezentowane były Cechy z całego obszaru . 
Rzeczypospolitej, było wszczęcre energicznej 
WS1pólnej akcji zmierzającej do wyswobodze
nia zawodu tego z ciężkiej sytuacji elronamicz 
nej, w jakiej obecnie tkwi. A więc w pierw
szym rzędzie znalazła się na porządku dzien
nym Zja~du tyle razy omawiała już na zja:z
dach rzemieślniczych - sprawa podatku obro 
towego, który w załoźeniu swem obciąźony fa 
talnemi dla rozwoju życia gospodarczego skut 
kami stał się przyczyną ruiny wielu warszta
tów rzemieślniczych:. I dziś - wobec wymia
ru podatku obrotowege za rok ubiegły, w $.PO 
sób hieuzasadmony żadn.emi względami natu
ry gospodaxczej, Zjazd zajął stanQwis~ katę 
gorycznie wyraźaiące żą<łanie zniesienia go 
w calej rozciągłości: · 

Drugą sprawą, do jakiej Zjaz.d dążył, to 
zjednoczenie na mocy oowej ustawy wszyst
kich cecliów pieikarskfoh w jeden ogólno,pol
ski związek, trzecią zaś, nie mniej waimą spra 
wą, to umiastowienie i uspółdzielnienie pie
karń. 

Zjazd zagaił prezes komitetu wykonawcze 
go III Zjazdu - p. S. Wiechowicz, witając 
licz·nie zebranych przedstawicieli Rzą<łu, po
słów, senatorów i delega.cje. Następnie popro
sił na przewodniczącego p. Antoniego Bart
kowskiego, który z kolei zaprosił do prezy
djum czynnego pp. Tschischnitza, Wiechowi
cza, Wenda (Warszawa) Jiurkiewicza (To
ruń), Kmiotka ($ląsk) Kopydłowskiego (Po
znań), Rudnickiego (Warszawa), Wachowi
cza (Łódź) Długoszewskiego (Kraków), Re
giela (Sosnowiec), Pokornego (Katowice). 

Do J)Tezydjum honorowego zaś pp.: Sen. 

I 
Rogowicza, pana Snopczyńskiego, posła Idzi
kowskiego, posła Mianowskiego i posła Mikla 
szewskiego. · . . · 

Na samym wstępie wygł-Oszono szereg 
mów powitalnych w imieniu , Min. Przem. i 
Handlu powitał Zjaz.d p. dr. Jung, w imieniu 
prezydenta Warszawy - p. ławnik Zieliński, 
w imitmiu Zjednoczenia Stanu $redniego p. 
sen. Rogowicz„ 

Po odczytaniu depesz z życzeniami, któ
rych nadeszło b. wiele ze w-szystkich zakąt
ków Kraju, zebrani wystosowali do p. Prezy
denta Rzeczyipospolitej i p. Marszałka Pił
sud$kiego telegramy hołdownicze. 

Dalej wyigłaszano referaty. Sprawę sytu
acji obecnej w przemyśle piekarskim zrefero
wał p. W.ieohowicz, sprawę umiastowienia i 
mechanizacji piekarń, referował p. Jarosz, 
który w kOnkluzji swych wywodów nie sprze
ciwia się rozporządzeniu władz, ale żąda kre
dytów dla piekarzy, które to kredyty dotąd 
były tylk<> udzielane samorządom i spół-dziel
niom. 
. . Trzęci z rzędu referat na temat celowości 
m~~alizacyj piekarstwa - wygłosił p. 
Ząbęski. 

· Na ,wyrótnienie zasługuje referat o spra
wach podatkowych, wygł?SZOOY przez p. pos. 
Idzikowskiego. Treść podkreślona szeregiem 
danych statystycznych i cyfrowych, obfitowa 
ła w niezbite wprost argumenty, które zebrani 
przyjmowali entuzjastycznie. 

· Po referatach wyłoniła się ożywiona i b. 
rzeczowa dyskusja, w której zaibierali głos 
przedsfawidele cechów z całego 'kraju. 

Ponieważ komitet wykonawczy III Zjaizidu 
został rozwiązany, zebrani dokonali wybo
rów władz nowo - powstałego Centrailnego 
Związku Mistrzów Piekarzy w R. P. 

W końcu odczytano i u-chwalono szereg re 
zoJucyj, a między innymi rezolucję wyrażają· 
cą dziennikowi „Hasło Łód7Jkie'" podziękowa
nie za c;lziałaJność w ohrog.ie Stanu Srednie-

· · Stel. 

'. . . 
Ukonstytuowanie Komitetu· Wojewódzkiego 

Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu 

Wczoraj w sali Urzędu Wojewódzkiego 
przy udziale przedstawi'Ciieli przemysłu, rol
n.iclwa, rżemiosła i samorzq.diów odbyła się 
konferencja w · sprawie utworzenia Komitetu 
WojewódzJkie>go Powszechnej Wystawy Kra
jowej w Poznani.u w r. 1929. 

Końferencję · zagai'ł pan Wojewoda- Ja
szczołt, . wyjaśniając .·cel zebrania i U<hiela.
jąc głosu specjalnemu delegatowi wys.ta.wy, 
p. dr. Górskiemu. Referent, po zaakcento
waniu propagandowego zn:aczeni.a wysta
wy wobec zagranicy, zaznaczył1 iż · we
wnątrz kraju bęc\zie ona· egzaminem 10-let
nfoh zdobyiczy na polu przemysłowem, simro
rząd~wem .i rolnfczem. 

W myśl projektu' Centr,a!li wystaw~~. 
komitety wojewódzkie składają się z 4-ch sełk 
cyj, a mianowicie: ogólno-organilzaoeyijnej, 
prz.emysłowej, . samorządowej i rolniczej. 

Po szczegółowym i wyc~erpujący'~ . refe
racie dr. Górskiego, na skutek propozytji 
przewodniczącego konferencji, naczelnika 
Wydmafu Przemysłowego Urzędu Wojewódz 
kiego, p. inż. Bajera, wywiązała się wymi.ana 
zdań, w któr.ej w.zi.~i udziiał: p. pretzydent 
miasta - Ziemięcld, dr. M. Barciński., dr. 
Sacm i i.tmi,. pot:zem wybrany, z.ostał Komitet 

Wojewódzki, w sikład którego. według sekcji, 
wchodzą następujące osoby i organizacje: 

Sektja ogólno-organizacyjna: przewodni
czący - ilnż. Karol Bajer, pp. Mie<:zysław 
HMc, pt ez es Syndykatu - Gumkowski, dyr. 
P. A. T-a - Zielina, sekietarz dr. Namysłow
skl oraz delegaci wszystki<:h·pozostalych sek-
cyj. . . c 

. ~ekcja przemysł~wa: ck. M. Barciński, 
prezes Zygmunt Fiedler, prezes Baibiacki, d:r. 
Sachs, Sohkht, prezes Easner, dyr. Lipiński,. 
Edwacd We.i~ Kotkowski, dyr. Banku Go
spodarstwa Krajowego - Greger, · dyrektor 
Legiis i prezes Szwanłlt>wski. 

Sekcja rolnicza: przewodń.iczący dyr. Ma
tjan Baraniecki, zastępca naczelmk Wydz. 
Rolnictwa p. Z. Szostak oraz przedstawiciele 
Związku Ziemi.an. Wojewódzki.ego Zw. Kó
łek Roliniczych, Ogrodmotwa (p. Kaczorow-
ski) i jnni.. . . 

sekcja ~orządowa: ·p. prezydent Zie
mięcki, prezydent m. Kalisza - Sza.ras, p. 
wiceprezes Rady Miejśkiej w Piotrkowie -
Zygmunt .~hecki, p;· prezydent Smulski z 
Tomaszowa, p. Marjan Samuel - ławnik m. 
Paib~ i inni oraz z ramien,ia Urzędu Wo
jewódzJkiego - Na.<:zeln.tk Wydziału Samo
rządowego p. M. Zakrzewski. 
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Magi~trat znów pożycza 
Wierzycielem będzie Państ. Zak/ad 

Ubezpieczeń 

Państwowy Zakład Ubezpieczenia od Wy, 
padków wystąpił do Magistratu z propozycją 
opróżnienia przPz miasto lokalu przy ulicy 
Ewangelickiej Nr. 18, zajmowanego na po~ 
trzeby szkolne, co pozwoliłoby Z:tkładowi 
Ubezpieczenia, będącemu właścidelem wspo
mnianej realno·ś ci, na rozszerzenii.1e mieszczą
cych się w tym domu biur Oddziału Łódz
kiego. 

W wyniku dłuższych pertraktacyj Magi
strat zgodził się na opróżn.ienie lokalu szkol
nego przy ul. Ewangelickiej, wzamian za co 
Zakłaid Ubezpiecze(1 udzieli gminiie m. Łodzi 
pożycz.ki 1.000.000 zł. z funduszów Zakładu , 
znajduią.cych się w Banlku Go'5podars twa Kra 
jowego. 

Pożyczka ma być zaciągnięta na 2 lata z 
prawem prolongaty i obowiązkiem płacenia 
ods-etek w wysokośc.i 10 proc. rocznie. 

Odnośna uchwała Magistratu będzie skie 
rowana n~ezwłoczni e do f.ady Miejskiej ce
lem zatwierdzenia. 

tlechanlczna piekarnia mieJsfin 
w Wcrszawf~ 

Budująca się mechaniczna piekarnia nu e1 
ska w Warszawfo, instaluje maszyny do wy· 
robu bułek. 

Początkowo zamierzono bułkom nadać 
kształt normalny t. zw. „warszawianek". -
Okazało się jednak, iż warszawianki wymaga 
ją specjalnie energicznego v,ryrabiania, co 
wpłynęłoby na powiększenie kosztu produk
cji. Wobec tego zdecydowano wypi-ekc.ć bułkj 
zwykłe - t. zw. „mularlr..i". 

Ubezpieczania na 
w P. K. O. 

• • zyc1e 

Centrala P. K. O. oraz urzędy pocztowe w 
Warszawie rozpoczęły już przyjmowanie u
bezpieczeń na życie w P. K. O. bez badania 
lekarskiego. 

Zamiejsoawe oddziały P. K. O. i prowin
cjonalne urzędy pocztowe rozpoczną przyjmo 
wanie ubezpieczeń w dniach najbliższych z 
chwilą otrzymania odpowiednich druków i 
formularzy, których rozsyłka jest w toku. 

Kto ma wkłady w P.K. O~ 
Wiedeń? 

Rejestracja do 30 czerwca b. r. 

P. K. O. przypomina,, że termin rejestTacji 
-wkładów oszczędnościowych, złożonych swe
go czasu w wiedeńskiej P. K. O. upływa z 
dniem 30 czerwca r. b. 

Jednocześnie wyjaśni.a się, że w wypad
kach, kiedy uzyskanie zaświadczenia obywa
telstwa polskiego, które winno być dołączone 

· do formularza rejestracyjnego, natrafia na. 
trudności, wystarcza przedstawienie doku
mentu, stwierdzającego posiadanie stałego 
miejsca zamieszkania w granicach Polski. 

• ww:•r&Brł 

GIEŁDY 

OFICJALNA GIEL'DA WARSZAWSKA. 

Warszawa, dnia 5 cz:erwca 1928 r. (ft. W.) 

GOTóWKA. 
Nowy Jork - 8.90 
Londyn - 43,5 225 
Pary! - 35,045 
Wiedeń - 125,435 
Praga - 26,415 
Włochy - 46,98 
Belgja - 124,45 
Szwajcerja - 171.84 
Holandja - 359,92 

Tendencja słabsza. 

AKCJE. 
Bank Handlowy - 117 
Bank Polski - 196,50-193 
Bank Zachodni - 36 
Spółki - 91-90.SO 
Spless - 162,50 
Siła - 150 
Cukier - 72-71.SO 
firlej - 65-65,50 
Łazy - 8 
Wysoka 170 
Węgiel - tOS-103 
Nobel - 35-35.25 
Haberbusch - 236-238 
Modrzejów - 49,50--49 
Norblin - 230 
Ostrowieckie S. 1\, - 136 
Ostrowieckie S. B. - 120-t2t 
Parowozy - 50 
Parowozy li em. - 45-46 
Rudzki - 52.50 
Starachowice - 63,25-63 
Zawiercie - 29 
Dolarówka - 88-87,75-89,50 
4 50/o Listy zast. ziemskie - 53,50-53,40 
80/o Listy itast. m. Warszawy 75,25-75,50-75,CO 
50/o Listy zast. m. Warszawy - 57,50-58 
80/o Listy zast. m. Łodzi - 69 

Tendencja niejednolita. 
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wszech 
, Fatalny eksperyment 

Czy istnieje życie na innych światach? Które planety naszego systemu slonecznego 
mogą być zamieszkałe 

Wydarzyła się w górach pod Salcbllflol 
giern straszna katastrofa. Klasa, składająca! 
się z 17-tu uczniów gimnazjalnych, wybrała. 
się pod kieriowni:ctwern profesora w góry na 
wycieczkę doświadczalną. Prof. Herimann 
Karr uprosił znajOllllego fabrykanta, aby w 
celu eksperymentu naukowego dostarczył na. 
wskazane mi-ejsce mały wio.rniik z płynnytn 
kwasem węglowym.. Podczas czynionych do
świadczeń, pewien uczeń na zlecenie profe
sora zapalił płat papy, namoczonej w kwasie 
węgJJowyrn. 

Od najdawniejszych czasów zapytują się 
royśHciele, czy istnieje jakiekolwiek życie na 
innych światach. Zazwyczaj odpowiedź wy
pa:da twierdząco. M. in. odpowiedzieli twier
dząco na to zagadnienie: Fontenelle, Hug
gens, Bruno, Kepler, Tycho, Newton, obaj 
Herschelowie, Arago, Laplace, Brewster, o· 
raz Robert Ball, Kamil, Flammarion i prof. 
Lowell. 

I rzeczywiście trudno pojąć, że ktoś rozu
miejący się na astronomii i biologji może na 
serj o odrzucać wiarę w życie na innych świa- · 
Łach. Bez życia na tych niezliczonych świa
tach, z których składa się wszechświat, byłby 
on tylko grobem, straszliwie pełnym ironji, 
Nie zachodzi jednakże żadna konieczność 
przypuszczenia, że zachodzi stan tej straszli
wej ironii we wszechświecie. Jest jedna oko
liczn-0ść, o której zapom1nają ci, którzy od:rzu 
cają wiarę w życie na innych światach, a mia· 
nowicie fakt, że poszczególne części wszech
świata mają także okres życia i 01kres śmier
ci. I tak niektóre światy miały niegdyś miesz
kańców, obecnie zaś zamarły, inne są zamicsz 
kałe obecnie, inne wreszcie będą dopiero kie
dyś zamieszkałe. I w naszym systemie słone
c:znym mamy przykłady tych trzech gatun· 
ków światów: księżyc to świat śmierci, ziemia 
a może także Mars i niektóre księżyce Jowi
sza są obecnie zamieszkałe, podczas gdy sam 
olbrzymi Jowisz, jeszcze płynny, stanO'Wi 
świat przyszłego życia. 

Z pośród planet systemu słonecznego pra 
wdopodobnie dwie najbliższe słońca. Merku
ry i Wenus, są niezamieszkałe, bo mają to 
nieszczęście, że są zwrócone zawsze tą samą 
stroną do słońca. Rezultatem tej okoliczności 
musiałoby być, że wszystka woda na tych 
1Planetach znajdowałaby się po stronach po
zbawionych światła, a więc w postaci lodu i 

·śniegu. Ponieważ nie możemy wyobrazić oo
bie jakiegokolwiek życia bez wody, musimy 
zawyrokować, że Merkury i Wenus są smut
nemi, niezamieszkałemi pustyniami. 

Najbliższym światem, jaki napotykamy w 
czasie naszej podróży po bezmiarze wszech
świata, jest księżyc, nasz nafbliższy sąsiad. 
:Tylko 237.000 mil dzieli nas od tego króla 
nocy. Przestrzeń ta, chociaż dla na'S wydaje 
się przeraźliwie wielką, jest w praprzestrze
ni tylko jednym krokiem; przecież most o 
długości 30 ziem, połączyłby oba światy: zie
mię i księżyc. 

Ta bliskość do ziemi naszego sąsiada w 
przestworzu ma dla nas pierwszorzędne zna
czenie i pozwala nam widzieć szczegóły na 
jego powierzchni. Nawet słaby teleskop uwi
dacznia nam niezliczone kratery, oddawna 
już martwe; cała powierzchnia księżyca jest 
dziwnie dzika, groźna, choć zarazem piękna. 

F. Oerstaecker 

Szczegółów tej powierzchni nie zasłania 
przed naszemi oczyma żadna atmosfera, gdyż 
księżyc stracił już wszelką gazową wualkę, 
którą niegdyś niewątpliwie pooiaJd.ał. Niema 
na nim żadnego znaku wody, więc można 
wywnfoskować, iż na nim nikt nie mieszka, 
lecz któż może wiedzieć, czy nie istnieją ja
kieś księżycowe istoty, mieszkające w prze
stronnych jaskiniach, obdarzonych powie
trzem i wodą, jak to ślicznie prz2dstawia H. 
G. Wells w swojern dziele: „Pienvsi ludzie 
na księżycu"? 

Cztery dalekie planety: Jowisz, Salum, 
Uranus i Neptun, prawdo·podobnie nie są je
szcze w stanie stałym i dlatego nie można 
P'rzypuszczać, że są zamieszkane. 

Pozostaje tylko jedna planeta: Mars, na-
zwana imieniem boga wojny i być może, 

że świat Marsa jest mieszkaniem najinteli
gentniejszych istot w systemie słonecznym. 
Tak przynajmniej każą nam domyślać się ob
serwacja nad Marsem. Planeta ta jest młod
sza od ziemi i znacznie od niej mniej'Sza tak, 
że prawdopodobnie była już ona masą dość 
ostygłą, aby mieć mieszkańców wtedy, gdy 
ziemia była jeszcze płynną: może przed set
kami mHjonów lat. Przypuszczając, że aby 
wytworzyć inteligentne istoty, potrzebowa.ło 
życie na Marsie tyle lat, ile na ziemi, docho
dzi się do wniosku, że mies~cy Marsa są 
starsi od nas o kilka miljonów lat. A więc bez 
wątpienia ludność Marsa jest o wiele inteli
gentniejszą, niż ludność ziemi; żyją więc od· 
dawna w zg'Odzie, bez djabelskiego ba:rbarzyń 
stwa: wojny ... 

Trudno powstrzymać się od obrony teorji, 
że kanały na Marsie są sztuczne, Wystarczy 
wspomnieć, że kanały te - jak to możemy 
v.rzrokiem skonstatować - roznoszą wodę z 
topniejącego biegunowego lodu do innych 
części planety i że widzimy, jak pod wpły
wem błogosiawionej działalności wody z ~ 
tych kanałów rozwija się roślinność. 

Warto nadmienić, że jeden z księżyców 
Jowisza, jak lo twierdzi Flammarion, ma na 
swojej powierzchni linjc, zupełnie podabne 
do kanałowych Iinji na Marsie. 

Niektórzy ludzie przypuszczają, że jeśli 
jakiś inny świat jest zamieszkały, to muszą 
temi istotami być koniecznie stworzenia ludz
kie. Jest to wierutny absurd. Przypomnijmy 
sobie tylko olbrzym1ą ilość gatunków istnień 
na naszym zjems!;:im światku, a zrozumiemy, 
że inteligentne istoty mogą być zupełnie do 
nas niepodobne. 

A jeśli istnieje taka różnorodność gatun· 
ków życia na jednym świecie, to llcż rozmai
tych form tego życia może istnieć w bezmia
rze wszechświata! Możliwości tych form są 
wprost nieograniczone! Ileż zaś zyskujemy, 
gdy uporczywie przypuszczamy, że tylko my 
isrniejemy w wszechświecie? Patrząc spokoj
nie w rozlskrzone tysiącami światów niebo i 
myśląc o ogromie wszechświata, czujemy, iż 
wszystkie te inne światy są częściami jednego 
ogromu, oraz, że nasze życia, które przecież 
skończą się pewnego dnia na ziemi, będą 
trwały na tych innych światach na zawsze. 

Nagle część płonącej papy wpadła do o
twartego zbiornika i straszna eksplozja po
waliła na ziemię zeb.ranych. Skutki wybu. 
chu były p'l'Zerażające: siedmiu uczniów, pro 
fesor i fabrykant, są ciężko ranni, i wiją się 
w bo.teściach, kilku innych zaś odniosło liżej
sze poranienia. Natychmiast zawiadomiono 
o nieszczęściu pogotowie ratunkowe w Salc ... 
burgu. Czterech uczniów i profesor walczy 
w szpitalu ze śmiercią, resztę rannych pozo
stawiono opiece d.omowej. 

Zwyrodniały górnik 
niemiecki 

Przed sądem w Bytomiu stanął górruK 
Gral i jego teściowa. Gra.il, ożeniony z córką 
oskarżonej, mieszkał wspóh1i.e przez 9 lat i 
utrzymywał ze swoją teściową stosunki, któ
rych owocem było 4 dzieci, a i'ednocześnie 
żona jego w tym samym czasie powiła 5 dzie
ci. W wyniku rozprawy, która toczyła się 
z wykluczeniem jawności, oboie skazani zo
stali na 2 miesiące więzienia. 

WZRUSZAJĄCA MIŁOŚĆ VNOVI K. 
Mimo grożącego niebezpieczeństwa udał się na grób matki, by z nią porozmawiać 
Z Nowego Jorku donoszą: Józef Richat

ski (tak Amerykanie piszą polskie nazwisko), 
mający długi rekiord policyjny, z narażeniem 
wolności osobistej udał się na grób matki w 
„Dzień Matek", obchodzony niedawno w ca
łej Ameryce, by się pomodlić za jej duszę. 
Tam też przy grobie swej matki został on a
resztowany przez policję. 

Riichatski, stroiciel fortepianów, poszuki
wany był przez policję od kilku miesięcy, gdy 
19 listopada 1927 r. zbiegł on ze sądu policyj
nego, odtrącając 65-letniego dozorcę, pod któ 
rego opieką został przyprowadzony do sądu. 
Gdy dozorca padł, Richatski wyskoczył przez 
okno, znajdujące się na wysokości 40 stóp. 
Od tego czasu ustawicznie poszukiwany on 
był przez detektywów. Gdy matka jego, p. 
Anna Richatska, zachorowała, detektywi u-
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Opra~ował 

Roman Zrębowicz 

stawicznie dniem i nocą strzegli jej dom w na 
dziei, że uciekinier przyjdzie odwiedzi.; cho
rą matkę, tak samo detektywi strzegli jej po-

.grzebu, lecz . za,wsze nadaremnie . . Richatski 
zdołał się zawsze wywinąć z zastawionych 
nań sideł przez władze, chociaż nieiednokrot 
nie w nie wpadał. 

Wiedząc, że Richatski nad życie kochał 
swą matkę, detektywi powzięli przypuszcze
nie, że będzie on odwiedzał jej grób, wobec 
czego zdała ustawiono straż na cmentarzu 
Linden Hi11. I rzeczywiście nie zawiedli się 
w swych przypuszczeniach. 

W 11 Dniu l·fatki" Richatski pokryjomu do
stał się na cmentarz, a ukląkłszy na grobie 
swej matki, modlił się gorąco. Przez dłuższy 
cza'S detektywi i jeden pGlicjant pozostawili 

go w spokoju, by się pomodlił ze wzgłędu na 
uszanowanie pamięci z.ma:rłej. Gdy po ukoń
czonej modlitwie Richatski wstał, detektywi, 
ukryci za nagrobkami wvszli i aresztowali: 
go. 

Zostanie on stawiony dzisiaj w sądzie 1fl 
Flushing, a ponieważ jest to już jego czwarte 
przestępstw-0 1 czeka go kara diożywotniego 
więzienia na podstawie prawa Baumesa. Ze
szłej jesieni został on aresztowany za kra
dzież brylantu od pani Sarah Ca.r.rao. 

„Wiedziałem o tem, że nM'ażałem si~ 
udając się na cmentarz" - oświadczył are
sztowany Richatski - „lecz nie mogłem prze 
zwyciężyć miłości, jaką czuję do swej matki. 
Musiałem pójść i jeszcze raz z nią porozma
wiać". 

"'Hf*!@ 

nach sprawa się miewa inaczej. Z mężczyz
ną, którego kochamy, stoimy na tym samym 
poziomie, on nas rozumie, my jego, wreszcie 
rnałżon!wwie łatwo przystosowują się do na
szych zwyczajów, lub też uczą nas swoich. 

- Chodź tu do mnie, serduszko, chodź do 
mnie, moje słodk1e maleństwo i rozwesel nas. 
Niech tu przyjdą także Scha-1.ie i Ro-sy, bę
dziemy razem skakać i tańczyć. 

Romans z mórz poludniowpch 

Inn<>. natomiast rzecz, to życie towarzy
skie, szczególnie nasz stosunek do kobiet e
uropejskich, i wierz mi, Saclie, mam pod tym 
względem sporo doświadczenia. Biali uwa
żają nas za coś niższego od siebie, może dla
tego, żeśmy się prz~dtem modlili do bożków? 

Pochwyciwszy maleństwo, śmiejące się i 
wyciągające rączęta, pobiegła ze śpiewem 
na brzeg morski, Aurnama zaś przywołała 
swoje dzieci, aby, w szczęściu matczynem za
pomnieć o wszystkich troskach. 

Początkowo panie były cokolwiek niezde
cydowane. Sadie jednak poruszała się wśród 
obcych jej ludzi z taką prostotą, prośby jej 
były tak szczere i tak naturalne, że nawet 
Mrs. N oughton rozchmurzyła się nieco. 

Panie zajęły miejsca naokoło stołu, polery 
tego bielutkim obrusem. W kilka minut póź
niej całe towarzystwo czuło się jaknajlepiej. 
Panie Belard i Brouard, rozmawiając z gospo 
dynią po francusku, zapomniały na śmierć, że 
mają przed sobą obcą kobietę, którą zaled· 
wie kilka minut temu poznały. Również i 
mężczyźni byli zachwyceni przyjęciem, a pan 
Brouard, siedzący obok Sadie, był tak po
chłonięty rozmową z nią, że kompletnie za
niedbał swoją sąsiadkę z lewej strony, Mrs. 
Noughton. 

Tak upłynęła godzina, w czasie której 
~warzono, spożywano owoce i pito francuskie 
Ciaret; ·wreszcie pani Brouard dała znak do 
wyjścia. Pan Brouard bawił się tak znakomi
cie, że nie chciał powstać. Zaczęto się żegnać. 

Sadie oświadczyła w szczerych słowach, 
źe jest niezmiernie z tej wizyty zadowol·ona, 
zapewniaiąc, że i Rene, gdy się o tem dowie, 
będzie się cieszył niezmiernie. 

- Będziemy mogli utrzymywać jak naj
milsze stosunki towarzyskie - dodała Saclie, 
ściskając za ręce panie i pozdrawiając trady
cyjnem „Joranna". Panie Belard i Brouard 
prosiły o rewizytę, poczem całe towarzy
stwo, dosiadłszy koni, pomknęło do Papeete. 

- Sadiel - dał się nagle słvszeć cichy 

głos, gdy wnilkł tętent kopyt końskich. Pani 
Delavigne, zaskoczona tern znienacka, odwró 
ciła się lękliwie w tę stronę, skąd głos docho 
dził. 

- Aumama? - Dlaczego się nie zbli
żysz? 

- Czy jest tu powietrze czyste? - za
brzmiał miły, śmiejący się głos. 

- Myślisz o cudzoziemcach? Odijechali 
ju;ż; ale byłam przekonana, że jesteś z Lefev
rem w Papeete. 

Francuz Lefevre, sąsiad Renego, ożenił 
się również z tubylką, żył jednak z Aum.amą 
miej szczęśliwie, aniżeli Rene z Sadie. 

Aumama stanowiła doskonały typ tahitań 
skiej kobiety o wielkich, promiennych oczach 
i delikatnych rysach twarzy. 

- Miałaś u siebie wytworne towairzystwo 
- rzekła Aumama z uśmiechem. 

- Tak - odparła Sadie, lekko zarumie-
niona - i to zupełnie nieoczekiwanie; ale 
dla<:zegoś nie przyszła? 

Aumama po·chyliła głowę w zadumie. 
- Nie - odparła - ni-e jesteśmy dla sie

bie stworzeni: ani my dla n,ich, ani oni dla 
nas. 

- Ach, ty głuptasku! - zawołała Sadie 
- a czy z jednym z nich nie połą'Czyłaś się na 
całe życie, więc czy o nim możesz powiedzieć 
również, że nie odpowiadacie sobie? 

- Spodziewam się. - Aumama west
chnęła głęboko, pochylając smutnie głowę
że odpowiadamy sOlbie, aile w naszych rodzi-

- Ależ oni to samo robili. P'rzynajmniej 
ich praojcowie - przerwała Sadie - opo
wiadał mi o tern sam ojciec Osborne. 

- Naprawdę? - rzekła Aurnama zdu
miona - pierwszy raz o tern słyszę. A może 
to z tego powodu, że nie jesteśmy tak mą
drzy, jak oni, i tak zręcżni w czytaniu i pisa
niu. Są jednak wyjątki; myślę, Sadi,e, że się 
czujesz wśród nich względnie dobrze, ponie
waż pod wieloma względami możesz się z ni
mi równać - ale ja? Tamuje mi oddech w 
piersiach, gdy bawię wśród nkh i muszę 
przyjmować te zimne, wytworne spojrzenia, 
jakby to była jakaś łaska. Przyznam ci się, 
że czuję się stokroć sz.częśHwsza, gdy się ba
wię wraz z mojemi dziećmi na brzegu morza 
przy słodkim szumie naszych drzew. Nie po
czytu~ę sobie tego za zaszczyt - dodała z po 
waj:!ą - ż~ w ostatnich miesiącach odwiedza 
ły nas biale kobiety. Życie na Tahity od te
~o czasu stało się inne, i ja sama w tern no
wem otoczeniu niie czuję się dobrze; może to 
ja się zmieniłam, a może inni? ..• 

- O, jakże dziś jesteś smutna i poważna 
- rzekła Sadje, biorąc ją tkliwie za rękę. -
Co nas obchodzą obce kobiety? Banai:iy na
sze są tak słodkie, orzechy kokosowe tak so 
czyste, niebo uśmiecha się tak pogodnie do 
nas i naszego pięknego kraju. Spójrz, idzie 
do nas rno•}a maleńka Sadie - przerwała na
gJe, gdyż w tej chwili ukazała si~ w drzwiach 
młoda dziewczyna, niosąca na ;ęku dziecko. 

ROZDZIAŁ XL 

MISJONARZE. 
W śród mieszkańców Papeete niezwykłe 

panowało poruszenie. W dali na pełnem mo
rzu zarysował się wielki okręt wojenny, któ
ry z powodu chwilowego wzburzenia fa.I mor 
skich, nie mógł odrazu zawinąć do rojącej się 
od raf przystani. Z jakiego kraij.u przyiby
wał? 

To pytanie nudowało wszystkich. Tubyl-. 
cy po poprzednich demonstracjach, lękając 
się flotylli dobrze im znanego admirała Du 
Petit Thouras, śledzili z trwogą kołyszący się 
okTęt wojenny; lękając się rozczarowania, z 
biiącem sercem wyglądali, czy nie nadpływa 
flotylla angie-lska, która miała im zap.ewnić 
niepodległość. Co do wyglądu okrętu, zda
nia były podzielone, Niektórzy Europejczy
cy, sądza,c po budowie masztów i formie ża
gli, utrzymywali, że jest to okręt amerykań
ski. Tylko mała gartska twierdziła uporczy· 
wie, że fre·gata. podniesie flagę angielską. 

Nawet zebrani u brata Denisa misjonarze 
staili na werendzie jeg·o domu, oczekując z 
najwyższą niecierpliwoścją podniesienie fla
gi. Jeszcze p;:zed burzą rozpoczęli posiedze
nie - i gdy nawałnica zerwała się na dwo
rze, gnąc palmy, strącając z drzew pomara11-
cze, b.anany, daktyle i różnobarwne pachną
ce kwiaty - czamoodziani pasto·rowie klę
czeli w pokoju i zawodzili hymny błagalne. 

(d. C, n). 
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Dziś 

i dni następnych 
===--================= 
Początek seansów o godz. 430 
popoi„ w niedziele, soboty 
i św i E:ta od godz:. 1-ej popoi. --------------

Orkiestra pod dyrekcją 
p. R. Kantora. 

Najlepszy podwójny program I 
I. Potężny dramet najpiękniejszych dusz zam

knh;tych w złotych klatkach wschodu p. t. 

Perla Haremu 
Wspaniała gra art7stów, oszałamiająca wystawa jakiej 
j•szcze dotych-c:zas nie widziano. Bęstjalskle czyny, Jakich 
się dopuścił włedca wschodu, na zonach I córkach spokoj· 

nych swoich obywatełl pr:z:echodzl\ ludzkie pQj~cla. 

Całość 16 aktów! Cal oś~ 16 akt6w I 

li. Znakomita kr_eacja c I ary Bo w 
100 proc. kobiety 

w szampańskiej farsie p. t. 

Dziewczynka z powodzaniam 
(czyli .Dziewcz.ynka z baletu•) 

Humor. Dowclp. Spa:z:matyc1.ne wybuchy śm1echu. 

r,-g -------~ ..... , °'·med. 
nzlś , dni J. Belle Dziś I dni . 
nosteenvcb 

Najpiękniejsza sensacja obecnego sezonu l 
Film który przewyższa wszystko cośmy dotychczas widzieli I 

Bohaterski nieustraszony i niezwy<:iężony 

Tim Me. Coy 
w awanfurniczo-sensac. dramacie osnuty na tle krwawych 

walk z czerwonoskórymi p. t. 

Branka· czerwonego wodza 
Nadprogram: Wesoła amerykańska komedja. 

Pocz. seans. w dni śwl~teczne o godz. 1 pp. w dni powsz. o godz. 5 pp. 
W soboty i święta od godz. 1-1.30 pp„ oraz w poni7działkl dla dor?sl. 
60 gr., dla dzieci 30 gr. - Sala wentylowana. Orkiestra symfonicz. 

Crnm>by wew
n~vz..:e I dzieci 

~~~tl~:towska 6 
· I eł. 44-95. 

Przyjmuje od godz. 
8-11 i od 4-6. ..----::Jl ____ _ 

Dr. med. 

Gr~egorz 

aozenbere 
Spec. cbor. 

żołądka, kiszek, 
wątrąby, 

i wewnętrzne 

Dr. med. 

LUBICZ 
Cegielniana 43 

Tel. 41-32. 

Specjalista chorób 
skórnych, wen•· 

rycznych I moczo
płciowych. 

Nalwietlanle lam
p9 kwarcow,. 

Przyjmuje od ;odz. 
8 do 10 rano I od 

godz. 5-8 wlecz:. 
Dla pań od 3-5 od· 
dzielna poczekalnia. 

Dr. Heller 
Choroby sk6rne 
I weneryczne 

ul. Nawrot 2 
do 10 r. 1..::...2 I 4-8 
Dla pań sp•c. od 
godz. 4-5 po poi. 
dla nlezamoinych 

Ceny lecznlc. ------..-
Dr. med • 

l Siłberstrom 
Zielona 11 

Choroby skórne 
l weneryczne 

Usuwanie szpecą
cych , włosów 
elektrolizą. 

Leczenie lampą 
kwarcową. 

Przyjmu)e od 4-0, 
•Niedziele 9-1, 

panie od 4-5 popoi. 
Dla niezamo:inych 

ceny lecznic. 

Dr. med. 

Okazja! 
Przt ul. 01rada1eJ nr. Z& 

w podwórzu U piętro 

u A. Przybycina 
można dostać 

Obrazg, lustra, landsza rtg 
ft 

Spólniczka 
z kapitałem 2-3 tys. złotych 
do interesu filmowego poszu· 
kiwana. Cel matrymonjalny nie 
wykluczony. Ofery pod .Film• 
do administracji. 520 

MMW*MM 

Panie - Panowie 
za wkładem 6 i 10 zł. Inteligentni na dobrą prowi:z:ję potrzebni. 

Zgłaszać się Łódzka ł\gencja W'ydawnlczo
po 2 złote i po 5 złot. tygodniowo. Reklamowa, Piotrkowska 85, od 10 - l3 

I 16 - 18. 
. • „ .I ~ ~ . ' ' ' .: ' ':..~ 

• l I I' , • 

DRR MO DR RM O 

"'~)IC '~>l!~!i!!&(lttJK>! Obrnzy t) bustra • band zalty 
Kw Iaty sztuczne sii Istotni\ ozdobą mleszka.nia 

b 
„ Tylko po 2 z.ł. tygodmowo 

i a aZUfY Nieprzeplacaj I 
wykonuje z własnego i powierzo· 
nego materjału solldnle i bardzo 
tanio bo na czwartem piętrze! 

Irena Szmidt 
Nawrot 13, prawa oficyna, IV. piętro. 

;ttilOICJiC SiUIOiCJiii1C5fłiOIC>lc 
Akuszerka 

G. Salimonowa 
ul Szkolna 12 

Przyjmuje zamówienia. 313 

li 
~ieiski Ktnematouraf Oświatowy .._ 

Nie kupuj nigdzie, póki n1e od
wtedz1n: IIlłl!J:O zakładu 

A. Kasprowicz 
i S·ka 

• 
Pracownia Ustaw na ramy do obrazów 

I. Hrężlewski i z. Zngnńczyk 
uL Podleśna 10 

MEBLE 
Następny program! 22 akta;

1

2 obrazy w jednym program!&, -I Gdańskafi! 44 
(Długa) tel. 24-44. 

Pnyjmuje od 10-12 
!li„„„~„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ I od 7-1.JO 

WODilY RYNEK (róg Rokicińskiej) pojedyńcze i komplety na raty 
ST U PE L Dojazd tra'mwajami Ni 16 i 10. Tel. 18-26. Odświeżanie i zamian~ mebli 

Od wtorku, dn. 5-go do poniedziałku, 187 poleca 

„Wolny Cech Kuchmistrzy Katowice" 
poleca swoich członków 

na posady stałe i sezonowe 
Zapotrzebowania kierować do kancelarji Cechu Kuchmistrzy 

Katowice, Marjacka 3, I p. 

-· r KinoKiH~;~o~r~2~SA I 
M.-llllE .... mB ... „„a. ... „„ ...... „„„ ... „~ 

Od wtorku, dnia 5-go do poniedziałku 
dnia 11-go czerwca 1928 r. włącznie 

Wielki dramat z życia emigracji rosyjskiej 

w Paryżu . : . I 
Książę DrlO\V 

W ROLF\CH GŁÓWNYCH: 

Lowel Sherman, Paulina 
Gardon, John Harron, 

Gertruda Astor i Frances · 
Raymond. 

··-·····---················---.„.„ •• „ ••• „ ....... ________ _ 

~:g~~~NJ Dama w wagonie sypialnym 
Początek seansów w dni powszednie o g. 5,30, 7,15 I 9; 

203 w dni śwl~teczne o ged:z:. 3. 5, 7 i 9. „------------------------
CENY PREl'IUMERl\TY:, 

Niedziela od 10--1-ej 
524 -1----= Dokt6r 

Klinger 
Choroby wenery
czne, sk6rne i wło· 

s6w 
I eczenle lampą 

kwarcowia 
Andrzeja M 2. 

Tel. 32-28. 

Godziny przyjęć: od 
J.30 - 2.30 dla Pań 
od 6- 8 dla penów, 
VI niedziele i święta 

1498 od 10-12. 

I 
Dr. med. 

Zygmunt 

szkolna 12. dn. 11-go czerwca 1928 r. włqcznie 
Dła dorosłych pocz11tek seansów STOLARN1A. ul. Lubelska -& ~ 

Choroby włosów, 0 godz. 18, 20 I 22. program >& 20 nny Na ... ~ .... -~.u..nn_ 
s~me, weneryczne r·- ~--__. 

i iaoczoplclowe. Ili o R z E Yniltit Haśwłetlanla lampfł !p!Q'9:1C!:(!IQ"ł:IOI(!<~ 
kwarc:ow11 I prom. 

(okz~:;t:.~~;~ory Dramat w 8 aktach według powieści Pol rzebnla 'hlOJJPJ 
złośll18} Bernarda Kelłermenna " „ 

Przyjmuje od 12-3 W rolach głównych: ---

I od 
6

-
9 

po p~24 Olga C&ecbowa, A. Polntaer 

Do· akt ,N2 1320 
1927 r 

Ogłoszenie. 

I 8. George 
-----

Dla młodzieży pocz. seansów o g. 14 i 16 

Gwałtu, co się dzieje I 
l<omedja w 8 aktac.1, 

W roli glówn•j: Hf\ROLD LLOYD. 

Ceny miejsc dla młodz.: 1·25, 11·20, 111-10 gr 
Ceny miejsc dla dorosł.: 1·70, 11·60. 111-30 gr 

W poczekalniach kina codz. do godz. 22 
201 audycje radjofonlczne. 

do ulicznej sprzedaży gazet na ty„ 
godniówk~ zł. 20. Zgłaszać sit: 
ul. Piotrkowska Nr. 85, li wejście, 
w maszynie, od godz. 5-8 rano. 

I I Poszukuir: WolnB POHdY pokoju w śród in ie· 
śc:luz nlekrępującera 

Potrzlbn~ wejściem oferty sub, 
111 .Potrzeba• do adm. 

„Hasła Łódzkiego" -------
1 

Zgubione I 
dokumenty 

Komornik przy Są
dzie Okn;gowym w 
Lodzi, Leonard Na
borowski, zamiesz
kały w Łodzi, przy 
ul. Głównej N217, na 
zasedzlea1t.1030Ust. 
Post. Cyw. ogłasza. 
że w dniu 14 czerwca 
1928 roku od go
dziny lO·ej rano 

D t jw Łodzi, przy ulicy a yner Piotrkowskiej N'!20l, 
I 

zdolna bufetowa do 
restauracji, samo· 
dzielna, kaucja po
rządene. f\. Wiclń· 
sk11. Konstantyno\\'* 
ska, róg Q!łańsklej. 

523 
--Tulke Bogumił, za-

1 

Urolog . daz przez licytację 
·C/lorol>y ner~k, pę- ruchomoś~I, nale~ą-!

odbędzie się sprze-

l cherz. I · drag rno- cych do frańclszt<e 
c:z:owych. Kubickiego, składa

1928 °r~ akt N! 
688 1 DUIOSIHll drobDB 

Dglos1enie. I_ Kupno I stęP!!!ł~~!!oty 

gubił kwit, wy
dany przez elektra· 
wnie, n11 zł. 80.-, 
złotone jako kaucj11 
za licznik, Rzgow
ska 43. 515 

Przyjmuje od 1-2 ją~Y.ch się z . m~bll, 
i od 5-8 wlecz. oce~lonyc:.h na su

mę 500 zł. 

Piramowicza 11 Łódt, dn. 26 maja 
(dawn. Oł'glńska) 

Tel. 48-95 . . 
. 525 

or; med. 

8. Heumnrk 
Choroby skórne 

I weneryczne 
Leczenie promlen. 

Roentgena 
ul. Moniuszki 5 

Telefon 70-50. 
Przyjmuje od 11-2 

I od 7-8, 
Panie od 3-4. 

1928 r. 
KOMORl'łlK 

i.. l'łaborow·skl, _,„ 
Dsirzs.gam 
przed nabyciem wek 
sla na sumi; 500 zł. 
wystawionego w 
1925 r. przez M. Wa
leckiego ul. Rzge>w· 
ska Mi 27 ze tyram! 
M. Wyrębskiego i J. 
Rybickiego. Weksel 
t!lkowy unieważniam 
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CEHY OCilOSZEH MIEJSCOWYCH: 

Komornik przy Są· 
dzle Okręgowym w 
Łodzi, Leonard Na· 
borowski, zamlcsz. 
kały w Lodzi„ przy 
u{. Głównej 17, na 
zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw;, o
głasza, że w dniu 
15 czerwca 1928 ·r„ 
od godz. 10-ej rano 
w Lodzi, · przy ulicy 
i>arysklej <pod N! !>, 
odbęd:z:le się sprze
daż przez licytację 
ruchomołcl, nalei21· 
cych do Józef a Le
żona, składaj21cych 
się z muzy ny "Szpln
delbor", ocenionych 
na sumę lOJO zł. 

Łódź, dn. 21 maj a 
1928 r. 

KOMORNIK 
L. Naborowski. 

--------- wchodzqce w zakres 

Kupię ~r~t!:n~ęczi~ec9z~nic~ I KntrvmonJnlne J 
Brzóska Jillnina, ul. ...-- • 

o\(azyjne w dobrym Kerolewska 6. 522 
stanie kufer podró· 
żny, wiadomość w 
administracji pisma. I Rótne 

I Sprzedał I wyd~ler~awlę pi-
- w1arn1~ lub re

steurację w punkcie, 

Do sprzedHin 
4-lampowy Radjo
aparat z ekumula· 
torem I słuchewka· 
ml za zł. 280.-Wia· 
domość ul. Szkolna 
Ne 25, St. Kabat, 
mlęd:z:y godz. 1-2 
I 7-9 wiecz. 

6 --

dzielnicy robotniczej 
Warunki do umowy. 
Oferty do .liasła 
Lódzklego" pod .Pi
wiarnia" 474 

Pokój 
ładny . umeblowany 
do wynajęci•. Kon
stantynowska N'I 75, 
I p. m. 7. 521 

I nteligentny. przy
stojny. wysoki, 

szatyn na stanow is· 
ku. t1t drogą poszu· 
kuję dozgonnej to
warzyszki życia do 
:at 35. P01nie posia· 
dające wł a sne mie· 
szkan ·e mają pier
wszeństwo. Oferty 
pod „ ... ycie" do 
Hasła Lód zlt iego . 

Dwóch młody c h 
panów w wieku 

26 I 29 let, tą drog ą 
poszultują zna jomo
ści pań do la t 35. 
Cel matrymon jc lny. 
Ofert)' sub .Dw ?>l j'' 
do Hasła Łó dzkiego. 

W Lodzi z niedzielnym dodetkiem ilustrowenym _miesięcznie zł. 2.60 Przed tekstem 40 groszy za wiersz miUmetr. 1 łam. (strona 4 łamy) 
W tekście 40 • • • 1 • • 4 • I 

Ogłoszenia firm zamle, :;cowych, chociai.by posiadając ych fi lj e 
w Lodzi, e centrale gdzlelndziej, o 500/o drożej od cen mie jsco wyc.L 

Firmy :z:agranlczne o t(){'O/o drożej. 
Zl!lmiefscowa • 3.-

Zagrenica • „ 5.70 

Odnoszenie do domu • • • 0.40 

Prenumeratę moina pr:z:erwać tylko 1-go I 15-go każdego mle1l11ca. 

Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65.210 

Nadesłane 30 • „ 1 • • 4 • 
Za tekstem 30 • • • 1 • • 4 „ 
Nekrologi 30 „ • . • 1 • • , 4 • 
Komunikaty 30 • „ „ 1 • „ 4 „ 
Zwyczajne 8 • 1 • „ tOłamów 
Drobne 5 gr., poszukiwanie pracy 3 gr. za wyru. Najmniejsze 
09łosz. 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wiecz. o 30olo droźe). 

Ogłoszenia w czerwonym kolorze 30 proc. drożej. 

Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło
uenla do zmiany c::n bez uprzedniego zaW'iadom1eni'l. 

Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar adTtinistracja 
nie odpowiada. 

l\rtykuły, nadesłane bez oznaczenia honorarjum, uważane są 
:z:a bezpłatne, 

Rękopisów zarówno utytych j'lk I odrzuconych re!il)kcja nie 
zwraca. 
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